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Sejm. sam się nie rozwiąże 
chociaż przyznał sobie to konstytucyjne prawo. 
Socjahści pragnęliby wyborów, ale endecy obawiają się. 

Ojciec raf ując syna 
razem z nim zatonął. 

su" telełcnuje: pną>row-adllibl wDiosek .%lllii.any kon- wyborów. Posłowie endeccy twłerdz<}, · iZakq>lane, 2f ~a. 
W.W..Wski ~t ,,Ezpres., 'Wli.ipującej. Więksmść, która abe.cniie zycii w kraju, aby nabrać · rozpędu 'do 

Uchwała sejmu, ~nająca mu pr.a stytucji, nie pogodrd się na punkcie wy- że warunk.iem sine qua non wyborów .W dtriill W1Czor.ajs:zyt.i zdcmizył siępi~r 
wo saimm~, jak slwiea-dził dziś boru momentu wyborów. PPS. i ,,Wyz- musi być zniesienie nowego rozporza- wszy w1pa~ek w ob~ym sezon:ie. Oto 
jeden z polityków rzącbwych. pi:zypo. wolenie'' pragnęłyby · jaknaj•ybszych dzenia prasowego, gdyż silna akcja wy- hDrJ'.~i "'!'. dodlim~ Pięciu Sba.rwów U!S,ły-

. u am.ekd.ot mal kt' , boro :~1:, • '• kt • • • ~ S!Zeh }ęk1 1 wołantia. Przypadlkowo ZJD:ajcto 
~-= .. a s ~ą ę o cu, ory mo ''Y w, p:myc::mem ~,._.~ t4a u1ą borcza przy tym dekrec1e Jest absołutn'"c wiał się też w dol!iJnie .dlzie1ny przewoil.'-
nn sprMtę powodzenia SW* tako przesą• WYkfUCZOlla. nik tat:rzańlski i razem Z mm UJChmo 5lę 

- Na złość JM4Die niech mi noga dzoną i potwierdzooą przez wyaikl wy- W kołach rządowych zapatroia. się w ki:eirunku doohodizącycli głosów. I oto 
spuch1llie!„, borów do rad miejski.eh, a wyzwl>leńcy na sytuację bardzo spokojnie i rzecze- 2ln.a~eziono bl.1lr}'Stę Ż'yJW'eigo, lecz d~.ść 

Sejm rezerwuje ~e w t fPOSÓb do rad gminnych. wo, przyczem odmawia się zasadnliczo si~ie potłwczi~~g·o, kltóa;Y .z K<>·zilcih 
-~.~.::' t...l-L ch--1H ki-..i. ..i_ E d J • h d j t • • • • # • # ; •• W1erehów pośWi.$.ąWSZy s1ę l1Je~hał po 
~c wy~':" w °':u.i' • euy ~W& • n ee ~ 1 c a ee. a · na 0~1ast ~e u- wszelkich wy1asmen n~ jemat naJbllz~ śillegu w dół. 
ililę ,to ~dz1e1 od~owiedme dla inte- waza chwil e>becne1 jako poządaneJ dla szych kroków rządu. Nie ulega w . każ- Zaw1aidomfone nafychmiia:~ Pogoho­
resow parfiit stam.0W1ących pnypad1ro- swych celów wyborczych. Pragnie ona I dym razie wątplilwości, że rząd nie za- wiie przewiozfo ofia!l'ę Ta.tr do _ s~~t.a.Ia 
wą nawet więksmść. raczej obecnie wzmocnić linję swej opo- chowa się pasywnie. zakopiańtSlcie-go. Jak się póiln:iej óikaza~ 

Jest to wyrarjne wystąptmie pne- ło jestt nim ks. poseł Sohczyński kltóiry, 
ciw nttdowi, k1óry sbiunek. ~w„)j do po pirzed piar.u dlnian:lli pr-zytj•eicih.ał .na wyipo„ 

• ....tn 'ekt ł ,_ n d b d k• d fa d • czyinek clio Zakion:iia.inego. Oprócz poHu„ 
~z~''B"' Pł'OJ u ' ZQ?.B~ZJ ~ wu spo- apa an Y" I PO o ZI" czeniia głowy i pffeców, n-iie domał ks, 
sob, ze ławy rządiorwe sw;.oclly pustka·· U lf • poseł powa.ilotie1j1Sizego ws·zkod:zeinia. 
mi. Z wiadloonośc;i zebranych doraźnie 

wśró«l posłów wynika, ie na rade nie- Niewykryci sprawcv obrabowa_li przejeżdżaj~cego Wspólna płaza 
ma feszcze mow, o uchwate s~ szosą Konstantynowską rolnika 1 · połamali mu zebra. kl t d h • „ 
-!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!!!! . - wy ę a przez uc ow1en-
- lódź. 21 czerwca. J Obawiając się iprzechod1niów .t wi- t • k. 

Fałszywa kslqżn~a:zka 
go Iska 

Dziś o itodzinie 3-ej nad ranem (lząc, że ni-c nie wskórają, zaczęli bić S WO węgters ie. 
ąiewykryd sprawcy dokoimli na11a u 'alkaf!!i Zbijewski.ego, poczer:i n dap ·szt 21 czerwca 

bandycidego zabrali 4 kwarty masła. banke z mle- u ~ . ' 
:~a przeje7dżającegq szosą Konstant.;~no·· kiem J zbiegli. Kosztem tą i pół ~tha:rda k.oro~ u.i 
wskci 32-Jetmego rolnika Jana Zb!jew- Zbi•je\\"Ski nieprzytomny· pa<ll na z,ie- rz~dzon<l: ~s1polna ,Plaza, odpow1adaJącii 

służącą i złodziejką skiego, mieszls:ańca miasta Pruszkowie, mię. . n~2bardz1e] . WY:goro~anym wymaga-1 
· . . „ . • pow,attl..i sieradz,k!-ego. Po up.fy\vie kHku mi1nut zauważyli' g() m~m _wydaJe się byc ~kazana. na zam.o 

Ukradztony Q/OSnV UCZO• Zbiiiewski wyruszył wczoraj wi·eczo-. przechodnie.. kr·1ęc1e wobec st~noW.t~a f.aJęteg.o· W. 

E, t l J . rem do tod~i· i wi.ótl na targ łklilika kwart Zaalarmowano pogotowie i polk;c. stosm_ik}l do „fa1mH.1en~ad ow przez du• 
-ny ns tnn zna OZ nowo masła oraz jajka, któr.c miał zamiar Lekarz stwierdził chow1enstw~ katolrc'kle. ~. , , . 
potwiardzon a SW<Ji /go- sprzedać na rynku. złamanie żebra . Duchowni budaipesz!enscv. zwroc1U 

J d 
, ,:1 

· Gdy dojeżdżał do Łodzi, z lasu wy- i . odwiózł ofiarę uapadu do zbior;ii mh;j„ si.ę do ~rcyb1skupa z prosbą C: miterwen• 
r/l Wzg '? llOSC/ • skoczyli jacyś njeznani osobnicy 1 ~keJ. Cję W kierunku _!lledopus~czema ze ,wzgicJ 

grożąc rewolwerami. zażądali wydania Zawiadomiona 0 w:;padkLt po!:cb. du ~a mo~alnosć pub~1czną ws:polnycłi 
. •. . Berlin, 21 cz~rw~a. . pi~niędzy. wszczeła natychml'ast energ;iczne ikąpidi m~zczyzn -i lkio?iet. - • , 
św 1atowe1 s~awy uczo~~ mem1eck1 ZbUewsk.i nie mial przy sobie ani gro dochodzenie. Ar.c:yb1sikup, . uzna·J!lc stusznosc mO" 

:Einstein padł ofiarą ,kra~:1ęzy. . , sza, oświadlczyt więc nap..astnikom, że Na miejsce wypadlrn przybył komen- t?wac31o, z~bromł wspolne~o p~zebywa~ 
Okra.dla go z rro!owk1 1 i:rzedm1ot~w caly jrego majątek składa sję z ki-liku dan c poUcji powiatowej p. Nowak i fon- n:a na p-laza·ch mężczy.z,n I kob11et. 

wartośc10wych stuząc~, . ktor ··-~r1ął kv.zart niasla i· bańki mlelka. 11.«:jt narjuue urzędu śledc~ego. · 
wprowa<lZ?llJ.'.' w blą. d J~J arystokratycz Bandyci nie uwierzyli mu i . zaczę!r ~e Zarz<J,dzo-no natychmiast pośc:g- za Sm1·1rć znakomitego to· 
nem nazw1sk1em: •. Marta von Sulkow- widować wóz oraz !klieszenie Zbijew- b.ardytami ldóry jeszcze trwa w chwi-
sky": To książęce nazwisko bylo OCZY- S'.kiego. li obecnej.' . r1adora 
WL.:.te fałszywe. , 

Złodziejkę ti]eto w Westfalji. , -----

Wynik zawodów międzypa1istwo-

ltagly zgon polskiego arystokraty 
na peronie berlińskiego dworca. Polska-Rumunia 3:3 

na arenie francuskiej. 
. Paryż. 21 czerwca·. ' 

Odbywające się w Orleanie 'w.a:l!k\ 
byków za:końC'zyly się śmierdą gtoś-' 
nt.go espacdy Ihiquity. 

Potknął się on 1i upadt, a rozszafat~ 
zwierzę zabito go rogami na miejscu. · v.. .rch Rumunja - Polska P<)dawany z Berlin, 21 cierwca I Zrrarly, powracając z kurac.ii z B1d-

dwóch źródeł brzmiał 3:3 i 7:1. W scbotę znt;arl na·~l,e wskutek uc!dru Els~ei-, oczekiwał przybycia ekspresu 
W ostatniej chwlli dowiadujemy się serca, na perorue berhnskieito dworcą wa1sz .. którym zam1·erzal od.iechać do l00„000 PSO'_\V 

że odpowiada prawdzie wynik remiso- hr. l(rzysztof Młelżyński z Pawłowic Pozna11ia. Nagle, v:ydawszy ledwo do- , 
w· 3:3. pod Lesznem w Wlielkopolsce. .3lYSZ<!iny okrzytk, padl na zicn1•e i na-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! cy~~n~stw~ionątduch~ na ulicach Charko~a • 

. .. Z\vloki ~rzewiezione Z'.>•aałv_ do s;k- Moskwa, 21 czerwca. Zaga. dko·. \VB samobo' ist•••o prolesora. ct"~o~~g~~~~'.a P~1~~~~~1v~ż~~e71d~:le~~~,~~e~ ł Pisma. ukraińskie użalaj~ się·. że V.:· 
• W n'.e mógł wydać świadectwa zgonu, d'J· Charko~1c wzr~sta 'pl.aga psów· Na uh 

W t k • · I k" t t•ł b• ł kon:rno w klinice uniwer:.yteckiej sek- ca;:ł~ m1as,ta wtoczy się !00.090. P~ów, 
pus ym po OJU nauczycie s •m s rze • SO ,Je w us a. CJ; zwłok, stwierd;rając, fa ś:n . erć na ~rą- ws~·od. kt.ory~h szęrzy Sl~ wsc1ek~1zna. 
z Lub,"'"a don·oszą·. · • . i: ifo. wskutelk a·n~w1 vzmu serc a. PoJawremc się na mektqrych uhc~ch 

'1>+• ne Wlt'a-2lente, . ·. - . ·1) zeclmieścia połączone 1·est z wielk1em 
W sobotę 18-~o cze!wca mfas,to prof. Kiostrzanowski wyM:edł z sali i u- Zmarły, człor;ck znane~ri rodu w i21- ~ . , 

Chełlm po'f'IUISzo;ne zostało niezwykłe tra dał się do pust* poiroju niauczycrelskie k:Jrio'sidego, liczy! lat 39. rnebczpiec~ens!wen}. da fiar t eh 
gicmy:m wypadkiem samobójstwa ~, g<bi.e wys!nialem z rewo1W"..ru w u- D:~ : sJaj rano wystaw 1011e zo·;tah• Dzi~nru~- 2b ?sob pa 0 ą Y 

W dniu tVlłl1 od\bywało się w Cheł- sta TWW.Laiwił się -h·cia zwłoki s. p. hr. Mielżyf1skic rro w kości '2- zgłodrnałycl~ zwJCrząt. . . . 
• • 

1
-:· , 1.·-- . "1 • 1 J d · . " Ustanowiono przed kilku dmam1 spe-

mt1e wk g~a~rum kpan8't..vo
1
wem .urnc~y. Railllltlek ·Okt;zał s1ękbekzcelo~y. Prz

1
yczy- e 5

1
\vt. a dwb1g<l1 . . b . , t . 

1 
cjalny urząd walki z psami. 

s ~ za onczeme ro u szu:o ·nr.g .) 2 rr)';.w.a- ny r·ozipat:itltwego ro u me oota ono. , u ro o ę zie się na ozens wo za a-
nie świa·dectw maturalny:::l1. Zmady powsfawił lilSll: n.aiSJtępUijącej b1w, w którem uczestniczyć będzie uwia 

Po prremówieniu dnek~cra Ambro- 1breśici „W&'Zystkicli was koobałem, z.ab· domiony telegraficznie o wypadku przez 
ziewi-cz.a, zabrał gł-os prof. mate111atY'ki r~"!Jiścle mi dru-szę, za:biemcie i cla:k>. - tutej'S::e poselstwo polskie 
.Amrtooi Kosfrzaino:wsiki w zamiarze pożc Mattko wybacz". · · szwagier zmarłego, ambasador p0tski w 
gnania s~ę ze szikołą, gdyt Rrofesoc Kos1tu:lzanowskit l'k-ząicy 36 lait, Paryżu, p. Chłap0wski. 
nie miał w roku przyszłym piiacroiwać. lwbi.any był ogóllrci-e. Samobójst!Jwo jego przybywający jutro w towarzystw;e 
Skońiczywis·zy swoje pn·emówietl!ie, które komenibowan•e r~Żlnie, wyiwołało w mie- ma·lżonlkli do Berlina. Zwfoki· eksporito-
aa ze:bra.n-ef inłodiziety wywado •om- śoie ~ębiai1ąice wirażemie, wane będą do Pawt:owic. . 

Upały wa Włoszech. 
Rzym. 21 czerwca 

Gale Włochy w·staty nawiedzooe1 

w:elką falą gorąca. W ni•e.którvch miej­
scowości.ach zano.towano 45 st. C w c!e~; 
n•u • 



Str. 2. EXPRESS WIECZORNY 

,,Zwiazek Strzelecki" na Wvstawie Soortowei we Lwowie. 

M'ysfawa- si)orfowa we Lwowie cieszy sie wielkiem Powoazeniem. FołOgraij~-nasze-l>rzeCfsławiaJą -pawilon „Związiu Sitiel;kłeg~i -~-~-=:~~l~1~te, oraz ~wł· 
czenia członkiń Związku w strzelaniu z łuku. 

Smierć „cesarza J · li 'I 1.r M ' ~ p . '' ludowego0 niemiec" e1 ro ews11~ osc rasa . 
-:......, 

Był apostołem idei 

„dyktatury ducha". 
-.-

By/ on sprytnym czlowie­
ki<im interesu. 

W miejskim szpitalu w Nowej Ko­
łonji zmarł po krótkiej chorobie, czło­
~·iek nazwiskiem Ludwik Christian 
Hausser, który sam siebie nazywał „ce­
sarzem ludowym Niemiec" i w ostat­
nich latach cieszy! się rozgłosem, jako 
prorok i apostoł nowej idei. 

Propagował on w całych Niemczech 
przy pomocy codz'iennych prawic pre­
lekcji osobliwy anarchizm indywidual­
ny, wędrując po całym kraju boso w 
zgrzebnym habicie. Ta postać z długą 
brodą, z twarzą o ascetycznym typie, z 
nagiemi ow!osionemi nogami, wywiera 
la wpływ sugestywny na słuchaczy, 

Zawód . dziennikarza wymaga specjalnego talentu. 
Dziennikarstwa nikt się nie· nauczy~ jeśli do niego 

nie ma powołania. 
Pod' powyższym tytułem ukaże się cowników redakcyjnych całkowitego po 'dla osiągnięcia swego stanowiska nie 

w najbliższych dniach praca p. Jana święcenia się dziennikarstwu„ a więc- kończył żadnych studjów, ani nic z<la­
Chełmińskiego nakładem Tow· wyd. przeważnie - i obrania sobi~ tej gałę- wał egzaminów. 
„Ateneum" we Lwowie. Artykuł niniej- zi dzialalności za podstawę egzystencji. Byli zecerzy, relegowani z niższych 
szy jest fragmentem z tego dziełka, za- Ponadto również dziennikarstwo wspól klas szkóf średnich studenci, awanso­
tytutowanem: „Dzłennłkarstwo jak<> za- 'czesne nie da s~ pomyśleć bez znaio- wani przez siebie samych na wyższe sta 
wód". noś i fachu. Dziennikarstwo ma więc nowisko spoleczne kanceliści, oraz inne 

Nie ma chyba zawodu co do którego w sobie cechy, składające się na pojęcie: osobistości, które po katastrofach przed 
panowałyby w społeczeństwach tak fał metier. ukończeniem studjów SZ\lkaty łatwego 
szywe zapatrywania jak to jest na po- Ale niedość na tern: Obok „poświę- oparcia życiowego w zawodzie, „nie wy 
rządku . dziennym w stosunku do za- cenia się" i „znajomości technicznych" magającym żadnego przygotowania nau 
wodu dziennikarskiego. Tym fałszywym - co już wystarcza nawet dla zawodów kowego - we wszystkich społeczeń­
zapatrywaniom, dotyczącym· w pierw- takich, jak: być lekarzem, inżynierem, stwach o wyższej kulturze przeszli do 
szym rzędzie wymogów i· kwalifikacji, aptekar~em lul2 t. p. - za w.ód dźiemtlkar legendy; jeśli jeszcze zostali z pośród 
niezbęd;1ych do obrania sobie zawodu ski wymaga jeszcze - talentu specjał- nich jacy weterani, to napewno zajmują 
dziennikarskiego, odpowiada także... nego, którego nie można ani nauczyć się w dziennikarstwie takie ~tanowiska, że 
„nie wyraźne" ustosunkowanie się spo- ani nabyć w całości w jakimś składzie zaiste trudno byłoby nazywać ich z te 
kczeństw do wartości pracy dziennikar gdy jakiś młody człowie_k zamierza zo-- go powodu - dziennikar~amł. Jeśli ie· 
skicj i do samej ... osoby dziennikarza. stać dziennikar~em; można go tylko - szcze byłyby kraje i spolecze1lstwa, 
• Czy bowiem zawód dziennikarski za rozwinąć! A więc trzeba gojuż .•• posia gdzie kwestja ta przedstawia się odmien 
żywa pełnego szacunku w społeczeń- dać. Do dzienn!karstwa trzeba przeto nie, to .napewno prawdziwe, godne swej 

Niejednokrotnie zamykano go w do- stwach dzisiejszych, w których calem mieć - . powołanie. nazwy dzjenn1karstwo jest tam jeszcze 
mach dia obłąkanych i więzieniach, ale życiu odgrywa prasa tak wybitną, cza- Komu brak tych wrodzonych uzdol- w - powijakach i prasa, wśród riiedo-
nigdzie nie umiano sobie z nim poradzić. sami nawet decydującą rolę? nień, ten nigqy nie zostanie naprawdę rosłego jeszcze kultural11ie spoteczeń-

Umiat on pozyskiwać dla swoich idei Trudno byłoby dać na to stanowczą dziennikarzem (oczywiście, o ile w tern stwa. nie jest jeszcze naprawdę -prasą. 
„dyktatury ducha" i panowanie „czy- odpowiedź, Wiele atoli w tym względzie określeniu nie chcemy mieścić pojęcia Jest atoli ciągle jeszcze prawdf.\, że 

mówi ów - strach przed dziennikarzem „rzemieślnika", których tylu można prze istotnie, nie wszędzie i nie zawsze wy­
stych instynktów" i znowu go wypusz- przejawiający się ni~raz zarówno w sfe cież spotkać po redakcjach przy robo- maga się od dzięnnikarzy pełnych, naj­
czano na wolność, aby mógł rozpocząć rach. wysokiej biurokracji, iak i nawet tach wylącznie technicznych, lub spo- wyższych kwalifikacji naukowych. po­
na nowo swoją wędrówkę od wsi do wsi wśród skromnej, drobnej burżuazji, lub rządzających „drewnianym" stylem kro twierdzonych formalnie. - W ka~dym 
od miasta do. mia. sta. Czasem całymi 

1 

też \"'.śr?d warstw! jeszcze niższych spo niki J?Olicyji:e, _czy. ~!eiski~j). . , je~nak :a~e ci, którzy rz_ęc~ywiście kie 
dniami nic nie jadał nocował w rowach tecz111e 1 kultura_lme.. K1.erowmq: _opmJ! ~ubh~zn~J, ktorzy ruJą op_mJą. Sy.'e~o. społeczenst:wa~ :-- a 

, '. . We wszystkich Jeszcze sferach ·spo- reahue wplyWaJą na bwg zyc1a spotecz nawet i opmJą swiata - nalezą 1uz do 
przydr~z~ych, g!os~ąc bezu~t~nme WY-1 lecznych, towarzysl<ich, zawodowych, nego i pa11stwowego, rekrutują się wy- sfer intelektualnych, wyposażonych we 
zwoleme I zbaw1eme ludzkosc1. stanowych - obserwować można to o- łącznie tylko wśród wybrańców, obda- wszelkie formalne atestaty odbytych stu 

W czasie ostatnich wyborów do par sobliwe uczucie lęku przed dziennika- rzonych przez losy talentem, a dopiero djów. Wśród ' nich też ni~_rzadko rekre­
lamentu, Hausser wystąpił w roli kan- rzem, które z ust przekupki wyry"':a obok niego wyposa~~nyc~ "': cały nie- tują się obecnie również ~ierownicy lo­
dydata i otrzymał 50.000 głosów. Nie z okrzyk: „R~ny boskie, jeszcze panł'!s1ę zbędny zasób k":ahftkach: mtelektual- ~ów swego na:odu! AJe, Jak w. ka~dym 

· . , 
0 kochaną opisze! !„. Z tym szacunkiem nych, moralnych 1 zawodowych! mnym zawodzie, tak I w dz1en111kar-

stał wprawdz•1e postem, ale bądz co jest więc coś nie bardzo jasno ... Aczkol- Typem współczesnego dziennikarza stwie jest szary tłum i są·.: wybrancy 
bądź, te 50.000 głosów świadczyły o tern \viek, z drugiej znów strony, nie brak nie jest bynajmniej ów, „p.ismak", który losu i swych uzdolnień. 
że ten bosy, brodaty prorok cieszy się takżę nadmiernie, przy wszelkich spo-
dużą stosunkowo popularnością w Niem sobnościac~1 manifestowan~ch :-- szcze­
czech. r~e, _czy meszczerze - obJawow uzna-

ma i reverence'ów„. 
Do grona zwolenników liaussera na w naszych czasfł.ch, przy obecnym 

leżało również cafy szereg ludzi na wy stanie rozwoju prasy, praca dla dzien-

Futra w lipcu nosić podobno będziamy. 
Niepokojące przepowiednie uczonego niemieckiego. 

bitnych stanowiskach i wyposażonych nika wymaga od właściwych współpra Dyreiktor be:riliookiego iootyitu:tu me-1 Islandii i SZJpi.1tzhe11gu, Wtóre zaibrizymiły 
w większe środki pienięźne. Pewien bo teoc·o~ogicmego, dir. KO'll.ig, ogłosił w be'r się w miej:oc.u i nie oka1zUJj.ą ten.del!lJOj.i. do 
gaty kupiec hamburski cały swój mają- •Dińskkh 1P'i·s~ach przepow1i:edinie, doty- po&un.ięc!a się dalej ku połudn~~i, 

t~k złożył na ołtarzu, idei Haussera, to ' Warjatem prorok ten nie był napew cząiee Iia.~a. . . . gdllieby rozfoptły się_w słońcu i ~i~plei-
. . Brz.mtą one bM1c!izo pesy11111styczme 1 szych prąidiach morsik'OCh. 

też po pewnym czasie temu apostołowi no, ale za to byt bardzo sprytnym czło- ! przeP'owiadiają d~szx:ze, zimno i brak Na;:c.!lroiis.i.a fala zimna i des2lCzów na 
wstrzemiężliwości i abnegacji zaczęto wiekiem interesu, mogącym równie do słońca.. wied1zić ma północn•o-ws<:hodlnią Euro-
się powodzić bardzo dobrze. Chodził bre intc.resy robić na odkurzaczach elek Wahania tellliPeratury będą tatk wid pę, a zat-em znaozm.a część Po1lski znajdo 
wprawdzie ciągle w swoim habicie i trycznych lub maszynkach spirytuso- kie, iż nia•leży ~ę przygofować nawet na wać się będzie w piromieniu, ohiętym 

d ł p·rzytm;r<o:zJki. niepo.myiśi!1nemi horoskopami 
san a ach na gołych nogach, ale prze-

1 
wycli, jak na swoich anarchistyczno- 1\-zyiczytną tego nieziwykłego obiawu Niie zarwadiz:i tedy mieć na lato w p_o 

stal się głodzić i sypiał wygodnie. abnegackich teorjach. będą gót'y 1ocLowe w okooicy Grenh·ndji gofowiu J:ca.losize, pair,a•sotl i flrlt:ol ' 
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· \Vybuch radości na letnisku z powodu „przyszedł „Express". 
Rys. K. Grus. 

-- , 

„Na bok! .• Kr:ól jedzie! •• " 
krzyczał Jakiś niepoczytalny „monarchista"~ jadąc 

w nocy .przez ulice miasta karetką pogotowia/ 
Łódź. 21 czerw.::a - Na bok!.. Król jedzie! •• 

Orygina~1y \vypad'ek zdarzył s-ię u- Ni-eHczni prz.echodnie domvslilł się, 
bieglej -nocy na ulicy Ce~ielniane.i. że to warJat, gdyż trudno było ·przypu-

Na ulicy tej, w domu oznaczonym szczać, aby wybraniec monarchi·s~ów je­
numerem 53-im mieści s.ię towarzystwo chał o tej porze ulkarnJ miasta bez świ-
dobroczynności Li1ias tta-cedek", posia- ty, .Jrnretką pogotowia. -
da.ją-ce wlasną . k~~etlkę pogotowi-a. . ~ikt jedna!k neu odv.;azyl się zatrzy-

V./ezoraj o godzinie 1-e.i ·w nocy ka- mac rozbrykanych kom. 
retka p-ogotowia zaprzęż()!na w konie Dyźurny i woźnica biegli zziajani za 
siata , i:h:ze-d br~mą przy, ni. Ce,gi-e·1'nfa~ sam?zwańc:iill, grożąc mu: pQlli-~ją, le;;.z,, 
nej 53. warJat ani rnyslał przerywac. noc11 e;--

Woźnka zmęczony dlu1.drn czeka- przejażdżki. 
niem, 'zeskoczyt z kozla i Przy rogu Kilińskiego .i Ceg-fel-nianej 

wszedł do l(]lkalu. goniący 
Znikąd nie meldo-wauo o żadnym wy­

pad'ku. M_ógł więc trochę odpqcząc. 
O tej porze prze-chodził nVcą Cegk~i­

n;auą 

wsiedli do dorożki 
r rozpoczęta się szalona gonitwa po pu­
stej ulicy. 

- Stac!.. Stać!.. - lh1rzyczaf woźni-
ja~iś warjaf, ca z dorożki. , 

\Vidząc stojącą przed br.arna karetkę - Na bo;k !.. Król jedzie-!.. - odpo-
bez \1.rlaścideta. -- -wiadal warjat, przynaglając konie do 

--zajął - titiejscę woź,lticy·, szybszej ja·zdy. 
,, - - Przy rogu uli-cy MagJ-$trncki·ej ze-

poe.iągnąt . zą)ęic~ i r-usz;yt ? miejsca. brata się grupka ludzi, zaata:rmowanycb 
· Dyżurulą1cy w .Joka1u ćzfonek towa- tętentem kopytt końskich -i- 1h.ir.tykiem 

rzystwa :,Li.nas łfa.cede1k" zor}ell:towal woźnicy; -
się szyb'ko w sytuacjJ i wrnz z woźnicą Dzięki pomocy iptzechodn iów. udało 
wybiegł na ult-cę, się wreszcie zatrzymać karetkę pogot'.J-

wszczynając alarm. wia, lecz znowu na_potiklano . na opór 
Warjat ni·e z\v.ra:cał je-clinak uwag1 .'la wariata. który. 

krzyJki i jechat -sobie spokojnie dalej \V nie chciał opuścić swe20 stanowiska, 
stronę ulicy KHi11skiego, pOikrzvkując od t!umacząc, że Jeżeli to .icst karetka po­
czasu do czasu: gotowia to powinna mu pom6c. a jemu 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! wJaśnic · 
' pomaga nocna przejażdżka. 

Filmy z życia na rab1nack1m okranitJ. Po krótkich debatach ściągnięto war-
;.. iata z kozła i karetka pvwróda nu sta-

cję, gdzie wzywano ją już w miedzycza-

T r aged ja w rodzinie Feferbergów. ;;:;;;śliwy;;;~w 
Zona fwlurdzl, ŻB m' ąż uciakł od Dili. .Prz.Bd 5·ciu fygodniąmi z kochanką I N I I A n A l n I 

. . . do Radomia. · . I li u 
Zabrał wszystko z mieszkania i zóstawił Ją z dwoj-- I - --

LOdi, 21 - czerwca. -- Mą.ź mój zarabia -całe nie źle ... - cho<Ciaż przy&le pieniądze daa dziiecL 
W dniu \\<~czorajszym do redakcji, na ciągnie galej~ feferbergo\va - Ale w d~ Przecież to są jego dzieci„. 

szej zgłosiła się pani mu - - - - Zw.rócę się jeszoze jutro do wy­
Rajzeł feferbergowa, zamieszkała na Ba nie chcę dać an! grosza na utrzymanie clizi~łu oP'ieki sipołeczillej przy magi.1S1tra-
"' łutach pi'zy ·1dky Pieprzowej 14. Muszę więc sama zarabiać na utrzyma- cie - kończy f'eferbergowa - Muszę w , wielkim 0 br azj e 

Paui feferbergqwa przyszła_, by po- nie ... Nie narzekam na pracę-.. Trudno,„ szm1kać ra1iu1nlk1ll ... Bo jerbe-H mi niiiklt nie I fk" d • I 
dzielić się z nami swemi troskami. Spot- A on wracał do domu o dwunastej, u pomoże, wa I wo1ga se re, 
kalo ją wielkie nieszczę~cie· Pani Pefer- czasem i późuieL.. Nigdy będę musiała chyba poipdnić samooój- I miotanych burzą życia I 
bcrgo_wa jest \V wielkim kłopocie. Nie nie mówił co robi, dokąd idzie... stwo„. wkrótce 
\vie co począć. Znowu maleńka przerwa' Pani ref er Cze1"WIO:D.e _ od płaczu oczy szklą się mo-

Ale oddajmy jej głos, bergO\\"a wyciera oczy rękawem i PO wu... I I 
niech nam ·sama opowi~Jak to było: chwili opowiada dalej -o_sw:ytfl losie. Czy Feferberg01wa ma rację :i czy tak 

1 
CASINO. 

1 - Jestem robotnicą, .. - zaczyna pa ~ _Przed pięciu tygodniami mąż u- jest w r1zeczyiwistl:ości jak nam opowie- I ~ 
ni f eferbcrgo\va - Pracuję w fabryce .. - ciekł odemnie,__._. Byłam w fabryce ... Wy diZJiała - o>kaie się niebawem, · gdy S1ptra 
vVychodzę "? do~u· zrana o 6-ej_ i wra-1 sztam jak zwykle o sz6s_tej ?-"rana, bo pra wa Z111ajdzie się na wo,kandzie sąidu ra- &,_'1,.„„-.--lilillm_ .... 8 
cam o 9-ej wiecźorem ... Przez dwana-- cuję na Konstantynowski-ęj a mieszkam' biina,dki1e<So. . -'iew.- 'C - lililllliilUillilB'lllllHliimillii"' 

ście g'odzih stoję -·przy maszynie.„ Mam na Pieprzowej, to kawąt drogi. Wróci- ••••"'•••••••!llll••••••lil•••••••••m111111111Bacmrnm•• 
męża ... Mój mąż 11azywit się: _ - lam zmęczona o dziewiątej wieczorem , 

Icek Feferberg„. Ma lat 31.;. do domu. zastałam · lf Hlll[lOJ 
Z zawodu jest malarzem ... Mam - - , dzieci na podwórzu. -

. . . d"_'.oie dzie~i„. . Opowi~dziaty m_i, ~-e. ojciec .wyslat ie 
S1edn11bletmą coreczkę i czteroletmego na dwor, zabrał Jak1es rzeczy i wyszedł. 

konie[ WHołei · ia~awy w Julianowie. 
' 

synka.·. \V mieszkaniu zasta'lam wielki nieład. Podczas bóJki w restauracji jeden z uczestników został 
ugodzony nożem w prawą skroń. · Na wspomnienie o dzieciach Zabrał mi wszystkie rzeczy, Nawet 

biednej kobiecinie stają łzy w oczach. dwie łyżeczki, które leżały na stole, 
Musi wfQc na chwilę }Jrzerwać. wziął ze sobą. Zostawił tylko Łódź, 21 c1zeirw.ca. I głośine śmiechy. 
+ 'H _ _.:ZW?WWW44Z w meble, pościel i łóżka. Wiadomo, ie gdy llipał, nie mo,żna u- Towarzystwo nasze również b:i.wiło 

Dopiero po jego ucieczce zaczęlam się do siedzieć w Ło-dzi, bo w p.arlkach wypada się wspani1ale.Pr-zy tym stoliku · 

Gdzie iBSI blBHzna 
pani _Rozen? •• -

Lódż, 21 czerwca. 
Pora letnia jest doskonalą okazją dia 

naszych Marysiek i Jóź, które pozosta­
ją sam~ . w mie~z_kani!u, prąwadżą gospo 
darstwo i jawnie:-tub ,slg'ycie napełniają 
swe kieszenie dobytkiem ~wych chlebo-
dawców. · 

Niejedna z· pał1, wyjeżdżając z domu 
na letnisko, zyje w cią"gtej niepewnośc:-i, 
mimo bowiem wielkiego zaufania trud­
no mieć zupełne prżekonanie co do ucz­
ciwości naszej służby. 

U pani Rozenowej zamieszkałej przy 
ulicy Konstantynowskiej 28, było pranie 

Przy układaniu wypran"ej bielizny do 
szafy pani R. spostrzegła ~ 
hrak kilku prześcieradeł, koszul i innych 

części garderoby. 
Pani R: oblicza • 

straty na 120 złotych. 
Poszkodowana zwróciła się do po­

licji, posądzając o kradzież swą , stużącą 
Zofję Pankowską. 

wiadywać o nim z różnych stron. Opo- pięódz~esiąit os·óib na jedlną Łaiwkę, a rra rej wodził 24-letni ślusia,rz iabryczny z 
wiadano mi że -już ulica-eh t-uma·ny founm zasłania-ją prze- zawodu, Włodzimierz Makarow, 
od dwóch lat blisko żył z jakąś służącą, chodniom oczy. zamies1zka-ły w Julijanowie, któr y zaba· 
która slużyła u pewnych państwa przy W dziień powszedni ka:żdy zajęty jest wiał g·ości i.artami, ·do,,vicipamt, wtrą· 
ul. Zawadzkiej ... Uciekł z nią do Rado- pracą i nie ma czasu na myś[enie o wy- cając się od cza1su do czasu do sipr-aw 
mia. do jej matki. Tam poczyniku, lecz w ni.edzfolę, w-dizień w0il osiohis1tych swyich sipół!towarzyts·zy zab:i-
otrzymał pracę przy robotach kanaliza- ny od praicy, po:bytt w m:ieście st.aje się wy. . . 

cyjnycb... niemożihwy. W pewnej chwili j-ede:n z gvśc i po-
I zostawił mnie samą... Ludność wyjeżidlża wię-c do o-grodów czuł się dotknięty żall'ltem d!)wctpn isirt i 

Znowu nie może mówić. Ezy s1pływa- zami-ejis1kkh liutb do l·asów. osiko zaprotesfow1ał przedwko ocu·-
ją jej po wynędzniałych, bladych policz! Wsiku1iek teigo punkt d~kości bójek niaiiltU rego osoby. \ 
kach. · i awa•ruhur pirzenosii się również poza Makarow nie ch<cfał cofnąć WYJ ze-

-- I co j1a mam teraz począć biada girailliice mdiastfa. czooych słów, Gość podnió:sł rękę. \Y/y-
Feferbergowa - Od _dwóch tygo_d-ni je- Ubiegłej niedzieli pr.zed-ził go Makair-ow i 
sforo bez piracy ... Cie·r[>ię stir:aszmy g;łód.. terenem krwaiwej bójki był park Julja· wywiązała się bój~a. 
Nłe mam co dać jeść dzie-ciom... Gdy- nów. W resłaura-c.ji .... 
bym miał.a pieniądze, W parku tym jesit resiauiraoj,a, w której powstał poplocl~ ,_ -
pofechalabym z dziećmi do Radlomia.. •• męriczy.fui i zigł'Odinia·lii goście mogą od- Zan-im zorientowano s·ię w syflua.i'.!ji, . 
Ni-c nie wied'ziałam o tern, że oo t·u ma począć i p-osl!~ć 5dę, słiuchają-c muzyki i rotzległ się przeraźliwy krzyk 
kochankę ... D-op~ero teraz ·mówią mi ze · zabawiają-c siię roZJlllową. i Maikarow, słaniaiąc s~ę p:idł na ziemie, 
WIS'ZYJSitJdcih sitToo ... Mi~dzy innemi opo- Talk też · uazytttił-o pe'Wiile niewybred- brocząc krwią. 
wiad:ają, żie on się t:un c-hce z nią otŻe -- n-e towairzylSltwo, które w nied!:cielę p-o Pop.ło-ch zamienił się w p-ani'kę . 
n-ić„. południu wybrał·o się do Ju~a'Itowa. Zawezwano kaire-tikę pog'.otowia. Le-
za dwa t~ ma się odbyć ich ślub„ Goście obej,rze]i park, przeje-::ha~i się karz srtwie:ridziJ:, że / 
Clhdałam 1l1łll przeszlkodzić... Wiięc łó-diką, a potem zmęczeni udialii si~ do Maka11oiw żosł..ał u~y nOO:em w pra 
niapisałiam Ust w tej sprawie ero rabina resitauiracj~. ' wą skroń. 

w -Radomiu.„ W fotkalru painował niezmiern-ie weiso KaT·e-tka pogo1fl{)wia L.dwio zła go w · s l f! · 
Może oo si:ę tern za;jlmie„, Niech cm mi ły nasrorój. P1rzy stLo1l!ikach roztleg.al„, się nie cięż'k·im do szrpifala św .Tóze f1_ 
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„ laddi ma, już kandydata · na prezydenta! 
Z·adawalnł 11, p1ns1ą nalnlższaga urzędnłk·a I ablacuja, Iż za 1110 gospo~ 
darki nla będzie ani iadnago bazrobołnaga I ani iadnago samobójstwa. 

:oi 

Pozatem ząpewnia, iż w . łaodzi zapanuje Królestwo Bożm 
a · w telef o nach i telegrafie wprowadzi swój program od 4 lipca. 

- Ten Ust musimy zabrać. bo jeiełł 
go majdzie jej mąż, napewno w:vb11chnie 
skandal i' się. rozwiodą„. 

Do prezydjum Rady Miejskiej w Ło• 
dzi nadszedł list od p. L. ·Czarnomskiego 
z T!.mtnła, w którym stawia or. S\vą kan 
<lydatun;- 1 a prezydenta m. Łudzi. 

Poniżej ogłaszamy odpis tego listu 
bez żadnych zmian. Uważamy. fi komei1 
tarze do ·::1:gC; są zbyteczne. 

Dowieoorawszy się z prasy o waku· nego urzędnika cywilnego - łapownika 
jącej posadzie prezydenta miasta Lódzi, ani jednego liclj.,wiarza czarnej giełdy, · 
po tragicznie zgasłym z ręki morderców wszystkie magazyny, szopy, stajnie, , i 
takowym, niniejszem stawiam moją kan wnice pozostaną nietknięte, bez zamków 
dydaturę na takowe stanowisko, prezy- i bez nocnych stróżów ludzkich i psich, 

denta, zapewniając Radę Miejską „mo- Po 3-cie nastąpi tylko: a) przy wy· 

ją głową": konywantu przez obywateli przykazań 
Obyw !)atstw. polsk. 

l 11cian Czarnomski 
zawf.d mierniczy 

w Toruniu 

po 1-sze, że zadowolnię się pensją 5 plus 5 Boskich i nakazów ewangielicz 
najniższego funkcjonarjusza Rady, nych pierwszych chrześcian -i b) pozo-

Rzaczy f1nomanalna. 
-:-

St'Ocik jesit poe•tą. Kon - kompozy­
bem. Sz,ulic - mafarzem, 

Panna Lu:ha j~t zachwyoają<:a. 
St·ock, Kon i S7Jtclic kocha!~ LU1tę. Lu­

ta kochała .• 

przy ul. Mickiewicza nr~ 126. . 
Grudz'iądz, dn· 11-6 1927. 

Sprawa terminowa. 
Do 

Wysokiej Rady . Miejskiej 
miasta Łodzi 

przez Magistrat. 
Pro1>0zycja wiarogodna i prosta. 

po 2~ie, że za mojej gospodarki miej stawienju wszystkich posiedzicieli na 
skiej w granicach obszaru miasta Łodzi miejscach swoich, zatem obszarników, 
i powiatu łódzkiego, złączonych w jed-:- fabrykantów. chatupników i t. d., -,.. zło 
ne kolo gospodarczo-ekonomic;..no- prze żenie wszystkich pieniędzy międzyna 
myslowe „wolne miasto Lódź", nie hę- rodowych do głównej kasy miejskiej,• 
dzie jedn ... :;o bezro~otnego fizycznego, żytych na zakup z zagranicy surowców 
ani umysłowego, ani jednej prostytuKi; i artykułów, których w Łodzi brak, sto 
ani jednego morder~t~a, ni _samobój- I wen_i tylko dla międzynarodowego han 
śtwa głodowego, am Jednego zebraka - dlu i przemysłu ekspo-rtu i importu. 

żebraczki, ani jednego więźnia, ar'ii jed- po 4 że zastępuj<\cym pieniądz mię-
'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!'!!!!!!!„! -; -:: dzynarodowy, będzie dokonywana pra 

u Stock napi!Slał tom hymnów na cześć 
LUJty. Kon dolf'ohił m'lllzykę do hyimnów 
S'tiodka na cześć Luty. SZJU:llc z.t'obił iJu­
Slbracij·~ do hymnów Sitock1a z mehxl;ami 
Ko.na na cześć Lwty. 

Sit·odk, Kon i Szuillc s2lllkali wjda'Wl:y 
i maleźi1łi go. Co się będzie Lucie iei naą 
tepiei rodiob:ał~? Hymny Stooka, muzy­
k.a Kona czy ~1'u1s!fira,oje Sru1lcia? · 

Lufa mogfa wybierać . . 
Ks·iąiiJka mi·ała powodz~nie. Wiel:kie 

powodzenie. S>toc<k, Kon i Szuro byil1 po­
sitawie1t1i na n·o&ii. K~»ią!Żlkia l"ozesziła się w 
t)'lSię·czinych eg.zemq:iilarzach. 

Po trzydziestym nakładzie Luta zele ' 
~y<lowała się wresZJCie. I 
W)r.brała ni-ejaikiego Kugeis2lwianca. I 
KugelGZ!wanic był wyda•W1Cą. 

** ' * ' 
Dokfora P. g·inekofoga budzą o 1-ej 

w nocy. 
- Panłe doikJf.o.rze„. Jut, }UIŻ, j<UiŻ ••• 

Pirę1d1ko... To nie1da1lek'o Lutomieiis:ka 25. 
Dokitór P. szyMco się ubiera, w:śiada. 

do tak1sówki i przyijeżdia do położin;ky. 

. 
- Panle, niech 1'3n uważa!.. M()ja żcna gniewa się, gdy ją natie blidZą ze 

situ!„ 

Tajemniczy telefonogram 
- Pirzeipa:aS!zant c,zy nioilna, wiedzieć 

1<ito jesit ojicem.teg~ ~iecka? wywołał konsternac,·ę w okręgowej komendzie policii 
- Koo.„ S1elllkieWJ.IC'za 1. 

o g~n;,, :z-.1 mowu ~ a.a .P·I Vf skutek zJośliwei ~ntrYf!'' zasluŻOf!tJ.1!1U przodow ... 
:- PMMe. diokforze pros·~ę. ,się Slple• • nlkOW-l Udzie/ono dym IS/I. -

s·zyc ... To meda!eko, na ChQJl11acll.„ _ 
Dr. P. ~1d11.lie tabówiką,. Ptrzyibył tta Z "r'aris.zawy donoszą: . j1JJSz n.ie w.21~zia~ za?5anfa. . 

czas... Dm.a 16 ma1a b.ir. do okręgówe1 ko- Postanowmł d:m1ałac na wła\Sftą rękę, 
- Zdrowy cltł01pa<k... A kto je~ of mendy pollicji m. srt:. Warisziawy wpłY111ął by ustialić i'STŁ<>tną przyczynę dymislji. 

cem?„ telefoo,o.iaram niadany jaikoby pr.zez ko~ Udał się do komendy głównej, poprosłł 
- KO!D..„ mendlę główmą. Tireść tego dokiumeoi:ilbu o sprawdzenie telefon,ogiramóiw z diriia 16 
- Jakii K,on?„ była lak.oniicZI'Jia: „Zwe>1Lnić niezrwloczrni'e ma;j.a i TJe zidlurrniertiem doiwied'Ział się, że 
- SienkiewU!oza 1. ze sluż~y przodownika 22-go komisarja- rozlkaz t~~. mą>ełinie ni~ był wvd'any! 
Dt. P. W1l'IUS!za ramionami i wyich·odti tJu, Fel1ikisa JiaitliU51a. Motyw - element Na w1esc o se1n1S·a~)1Ilem. odacrycm w 
o 3 · ZlllO'W' g btźd ' tlie~tądany w p()lłiicji". kotne111di2ie o.k:rę:g.o-wej zapanowała koin· 

-~J u „~1 • z~. R<>zlkaz wyJt~na111·0 slkitiupufa,Vbfe. S'l:iemaoja. 
- Szyibk,o„. Km~ego 115.. Pt'zodoiwnik dosta·ł dym:i1Slję, a jakt> pn- Zar:ząidtione ~ed21hwo r1:ie dało WYl!li· 
'fakisówka. cowltiik państwowy, biorący pell!Sję z;gó- ków. Sibwiero•Ziono jedyn.ie, żtl teldono· 
To samo pytanie. ry, •wi.ele otr,tyuu,ał do rę:ki. W domu gram nalezy uwaiżać u fałszywy. 
~ odpowi t<ma, dzieci, zyć br:teha. ·Rozkazem z dlnia 17 czerwca przodo 
' 

4 ~ama Si nkł. e~: Nie mógł się też pogodzić p. Janus wnilk Janl\18 został przywrócony do słU:Z· 
- on, 'e ewttc!a 

1
· z u'bditżającym epitetem „ele,ment n.iepo- by czylll41ej. Komenda uz~za, iż nie 

O 4-ej to samo. .zą1d:any". Dotychczas nie było takiego U1Ważia S!pll"awy za WY1CZer1pa.ną, oraz, ze 
I o pi~. w}'1Padku. W naijg01'S·zym razie ~1.1naieza jeżeli s~awcy złośliwej Lntrygi będą 
O szóetej dr. P. dopr~zony d'O no-, ż>e :z;woJlniony ze słiui!by funiltojonat- wykiryci, sipotlka ioh MJ.rowa kan. 

flo~aczy po s.lroóc2lO'llej witycie p_OSlta· 
nawia od!wiedzić 1-eg~ego Kona., 
chcąc poprcmu zobaczyć jaik o.n wygiĄ• 
da. 

D21W'Clalł. 

Drzwii. otwieira mu j.akiś niski, ndepó-
zomy człowiiek. 

- Czy pan je81t Kon? „ 
- T,ak, tio ja.„ O co chodu? .. 

PięG trupów i Zl cięzko rannych 
pod szczątkami autobusu. 

Niewczesne figle cyklistów wywołały katastrofę. 
- Bat1d~ ~ miło pana po21nJać, ale Sitirasz.liwy w'}'1Padek, w którym 5 o~ miię. W'$1t.rzyma.iny gwałtownie autobus 

!Ila ltiltOOć B0191ką, czy pan wie, ze ja przez sób ~iin.ęło na mie~ou, a. 21 o1nir~?o sitlradł równowa,gę i s.ł·oczył się t , 4~rnct 
c.ałą n« pie mio.gę ~yć oka przez cięwkie rany, 51PO'Wod-owały Ugfo rowe„ ·rowego naswu. ~a miej!Slc.U zóifięło pię­
pańslkie cl!rlied?„. · J.e&no na Luitoniie:r- rzyisty, kt61ry śdgiał s~ę t s1tmocht'J'de1n, ciu pa.satea-ów, 21 zaś odiniosfo cię.tk1,e 
skiej, ~e 111a Oh~idh, trzecie n.a Ki„ 2lmieua1jąicyru z Slte·gilliitz do aer11Lna. rarty. . 
limkie:go„. Pan ~st ł.e.nome:nermJ... W pewnej d:11wil1i rowemyista wysu„ RoweTzyiS1tę sieh"vy1tiat.11·0, a obu«-zerue 
Ja.ik to moma ?.. nął się n.a\Przód i za~ochił au:tnbttsowi ś·Wliad.ków kafas~'f'ofy było tak wielkie, 

- Poptr1Q$łłllt„. - oói>miada. Kon ....... drogę, nie da.jf.\C ,mu się YJ}'11:Xlinąć, zawa. 1': omal g,o nie :Dlync~owano. 
Ja maa rowc.... cklł jad.tniak o k&lrnde'ń ·i. · zwa~1H siłę na zlo -„-.......... ~-=-

ca, którą kontrolować będą ·upoważnit. 

ni, przy pomocy kredytowych wykazó-w 
osobistych z własną fotografją i podpi· 
sem ucz.ci"wie pracującego obywatele 
(ki) swojej Ojczyzny i kontrasygnowa· 
nych albo datowanych tygodniowo, mie 
sięczne, rocznie i bez kontrnli - emer7 
ci po 60 lat życia. zamiast pieniędzy -
stempel z datą. ' 

po 5-te że za okazaniem takiego om 
bistego dowodu pracy wydajnej wszv· 
scy miejscowi obywatele(ki) otrzymują 
wszystko na kredyt wzajemny, co, j:lk 
dotąd za pieniądze średnio zamożny but 
żuj, 

Po 6-te że Rada ekonomiczno - rz,e­
mieślniczo „ przemysłowa, złożona bę­
dzie z przewodn'iczących cechów wszy 
stkich rzemiósł, fachów, ~rzemy lu i 
warsztatów etc. z których wyłoni:<:{ się, 

jedna ekonomka i ekonom jako najwyż­
sza władza, dysponująca pieniędzmi mię 
dzynarodówkowymi na zagranicę i zaj · 
mujący si;;: ona sprawami kobiecemi, ży 
wicłelstwa, a on męskiemi sprawami po 
za domem rodzin. Do tych 2-ch ekono­
mów będą dodani z mniejszości naro­
dowych PQ jednym z prawem glosu do­
radczego 

i pó 7-me że po tej nowej fonnie ży­
cia zredukowane bQdą godziny . racy 
do 6-4-2 na c;lobę i zapanuje króle­
s ' 0 Boże w Łodzi i na ziemi. Przy te­
lefonach .i telegrafie wprowadzę ten pro 
gr„m od 4 lipca r. b. 

(-) Czarnomski. „„„„.„„„ltt 
I Wkrótce: I 
I Jubileuszowy film francuskie· I 

go mistrza reżyserów L. Perret 

I SZATftłł I I w JEDWABll\CH I 
I \\'edług romansu H. Battaille'a I 
I „NAGA KOBIETA" I 
i C:ASIN0.1 "„„„.„„„„ 
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„ Kr w a w a wdowa". Przyiaciólka ·· ministrów i bankierów 
Modelka, żona malarza, przy_jaciółka prezydenta na czele konsorcjum oszustów". 

Faurea, wreszcie żona arystokraty an~ielskiego - Wielka· afer~ ·k~yminalna w londvni<l. 
szuka pretenaenta do serca 1 rqk1. . 1 . 1 I Sk . w·1rt· n · T ~ · t..~-bi Nie·zwylk ie rnekawy proces rozegn yinm.e 1 li11111a:m. aWllS. w~iaj OIJ!lla a 

Pogr.zeb - ~ar.łego pr~ed kH~tt dn~a-,&J:y. Fe.liks Fa.Ud"~ zakończył żyici·e skut- siię u.biegłrch dni p~ed . sąde:.m karnym. · no ~lany{ jak fałlsziować. czeki i ~o;kumen 
ini w Londynie l1Q1rda Abłng:ra ;:iył me- kt~m ait.~Jw a.ipop1ekityicmego, . . ~ LoUid)'1llle. Na .łaW1e. ?slka'l'IZonyc~ . ~a- ty1 J.ak _g:r-ać fals1zywem3 ~ai11ta~ i o~-
zwyikłym wypiadikiem w życm :owany- W k1!llka liat potem nazw1isko pani s11adlła znana z p1ęk'll·OS•C1 .da~a pó~sv-:~~'t wać wyrt.w~nyd1 gosa pam.1 Józefllily 
skiem Wielkiej Bq.~tanji. Siteinheia SftałQ się znów głośne. ka Te!l:es.a Skymie, przy1ac1óllka Ill.1'11!1!· O'Dave. . • . , , 

Niebos,zczyik bowiem o·d'gtywa! wy- · MęiZa jej i ma·tkę zamo1"dowan:o w s1tirów i potenitatów Eilnanso':"Y-<;h.. ·. HMłem t.e1. ~Y. z ~wta!fata było 
bitną rolę społecZillą i uchodził za jedne kh wiilili. Puybyła ona ptzed ,dz1es1ęc,Lu laty „;tyfflko os!Wo~e • Widi.~ZIJ:JJle w~or.ow.ała 
g.0 z najbogatszycli . 1. ud~i w Angliji. Sęidizfa,. prnwia&z~cy . śiledzifJwo. na1b.rał 

1 

ze_ ~si. do L01ndyini~. Corika bterdlnego S:lę na Siłi.i;wne1J ki?D1~ij1 Bia.yairda., „~iJl:e. 
Z ~- 1-_ ł . . -< L d pirzekoo.ama, że zibrodmę popełtn1·ła wy- w1e111sk1ego komornika szulka.ła Sl~UJżby w t.a prawa , któll'eiJ boo:aite1ik.a ll.Jd)lraJWlia to 

a urumną KJrOCZY a xon.a •e0 0. a y , ~ U . . . . • ..+ 11 'R i._ l„ . ..s. • · 1. +;,i ·ę · i_ L z ""Ol!Pa„:u._~y w ko 
A·b· h ,J, • • ' k room~a L-O!lla. ,w1ez11ono J·ą 1 w ,.„oci;ono stcncy. OJJ<t s11U1Lące1 S1p1tzy""'1r ... ,·11a st siam10 rzenuooVeJ. eo ,,, '(J!lJl5lz; -

1ngeT z poc ooJzema paryr:.m a. roz- k b 1·. _i._ • • • k h . . . .:i k b .:i. '-ł · I ~. dł · i • 111_• . .J.-.-il. . .l1„•• • 

ł k . . . . k prciee·s, t.óry y 1e'Ulllą z na1w1ę s.zyc 1e1 Jeutn,a· aruz,o rycn o. 1osa1i.ne 1llgii trw'le1111\.1e .~ou1 n1e mo 
poc.l.~ ia swą arJerę zyc.ow" 1a o mo- .. k' h W k' · k"ó b ł · 11k ńł ....,.,1'-- .L cftt'I .~'!.. „.~"'·kL. t · 
ddka ' Setn!Saq1 par-ys1 l.fC • [l!lle, ~ 1re•go y a wie ą am~- 6 y yu1~y,,; O·s· ·OOlltl.rvu ~)'""'"''~. v.w ei 

·p · cl. • . . d 'ł . Oskaclona th1maczyła, iż „brodni do toirlką, pozm.ała peW1J.1ego apasza. narzw1- roZtr"?Jllito.lJCy) p.oip.ebn!iła OOOt co Ją wytda-
rze 'z1wina Je} uro a sipraw: a· ze o . 1!fb _,_. W'IA' D' · p .l.- ł · ł ~· ·• Sf 11;_ _\ • '"--

~ d .1 ,~_! b' l' • . ' b't konia.no z pobudek pohityicznych, a.u o- s1Kiem t u1am .avi:s. O'Uli:lWa s1ę za {) w ręce po~11C!Jl. a1i5zowan.ia m. 1anow1 
w~ię y moue>Hn u 1ega 1 s1ę na·wy 1. - • F , . . k"!J1 d . ·A„ al b'ł •.;. · .i · • t Ł -" • .li.... r1. 'eh · 111t..: • ,,,.,„ t •. f 1 wiem prezyidenit aure a.ał JCJ na 1• {a 1Zl•en1111ił\airzia, . e ro 1 romiahe 1n~·ere- c.1e <eSI .am·e!ll/L )'euue. 5 0 ze srw-ot wie 111uu 
mei.,,.1 a'r ysc1 <ra.nou:sicy. . __ .:i , • • • • .:1. • dJz k' t t · 1· • • n„! r{n u...:11... _, D lk 

, . . ,... . . dn1 przl;"U sttn1er-c1ą w:aZIIl-e papiery uto sy, me ga!tl ąc ta, z.e sw enes11wem. c1e!l1, me,a-iu•e5 :v pana .i:.uw:~u;a oc e-
Wy?or 1e1 padł n~ malarz:a "'teinhe~- przie·chowa1I1ii1a. Dokumen1ty te kOIIIllpro- Przy pomocy tego człowieka Teresa ra, ktt&y rZJek~ z,a.piJS:ał JeJ w ~~ te-

la, ce·~1~neg~ w s:v·o1m czas1~ portt.ec:- mit1owa•ły wiele osohiis<t!ości. . Skyrme przedzierzgnęła się w krótkim st:amem:d:e 15 tys. :Eurntów s2ltet]Ln1gow. 
stę. Z· sfała 1ego z~ną. . . Zbrodinia'l'·ze o<diurzyl1i j.ą ua~kotykiem 1 czasie w ele•ga1111C'ką diamę z p·ółświ.atlka. · Rodlziina Docikera wydQtyła os~u'S't!wo 

· P?dicza~ pewne.i u:roczysit?.s-::1 ~ysty sik'l."lęp1owa1i, pooieważ ci stbawia:H im o- Pod na1Ziwis.Hem Józefina O'Dave, Ir- i wipak·owała ()IS:ztuJsl~kę eto areszihów. I te 
cżne1 zwroic1ł uwagę na .P·~·ntą Sfa1~e~ pór. la1111dlki, wyinai·ęla w elegalfllC1kie1j dzieJ111i- raz dopiero Wyszły na jaw i'l1JJ.e jej spra-
pire~yde~nt Rzeczyipoopohte'J f:ra0Jcus.kie1, Sa.d pa"Z)'i5iiię1głych ll!W·01lfnił panią Sfoin cy LoodyttllU willt•ę i zaczęła 'pr.owa-dzić wftdi. AreSl'llbowaino takrże Wdlrattna Davi-
Fielitik~ Fa Uit-e. . • • hei:l, vox popiullii dał jej jed·nak pinzeziw-i- życie nowoczesnej Aspazji. W tej salo- sa, ora·z ·tciillkiu jeis:uc.ze imych stPóillnik&w 

N:ed1ługo p·ot~m na:v1ązał się s·ercle- sko k!f'Wawe·j wdowy. . n.a.eh g1roirn.adiziła się eli~a towanyslka
1 

fog·o 01S7ll1ikańcziego kom;.orajum, między 
omy s.tosU!llek m1ęd,zy z·oną artysty a p. Po pxoces-ie p. Steinhe.iff z;mienil·a naz oczy1wiście tyi1Jko męż,czyź1ni. lllimi dlwuidl:oi!esrt•01p.iięciołe1tnie1go Moirto!lla 
Famen::. . . . ~ . , wist'ko i w,,Ue-chał.a do Lond~u. . Kobiety, lcl&re t•u pirzyichod.ruy na- syina s:zimowaneg'o w L0011dyn:ie lekairzJa. 

, Pani Siiemhe1l. byw:i-1a częs:lym go-s- Tam poznał Ją h~rd Afongeir i zaoh- leżały do półświatlka pie:rwswj Masy. Teraz Slkyirm1e s1ksa.zana zosrtała nJa 3 
ćtem. w pał;a-c~ ehz~1iskiim.. . , wycony jej niepioopolitą ur-odą - poś:'liu- Gryiw1att·:i.o w k.arty i hawiono się we·s.olo. i pół roku więzienlia. Wi'lli.am Daivi:s o-

W cza51e Je<llneJ z taik!~h w1,zyt m- hiił. Po za go<liZ<imą pi11zyijęć od!byrwały s~ę w trzymał najwyższą ~rę, bo lat 12, inni 
tymnych, pr.ezydem FTanc11 1Jlllar: nag;~e. Pomi~10 w~rzą~1ących przeżyć i !art S!Peqja]niej siai1Jce p1osiedzenia b.ainidy a.pa ~ófoisikameni kaxv od 5 l.a1Ł do 15 mie· 

Wypadek ten wywołaił podeirzeme, lady Alb11nger 1es!f 1e~zicze p1ęlkną kobie- szów którym przewod11iczyli Teresa stięey. 
ie pięlkna pirzyijació1ka xamon:lowała pre -tą i wfajemnic·zeni- twierdzą, że nie ue- ' 
.zyde-.nJfa. zyg111owała j~rsZJCze 'z.. zyóia t nie WyWa· 

Seikcda ziwłok usunęła jedlnak domy- ła swyclt OS'talt.aliich ka.cl. 

Nigdy nie stajo 

zeHr ,,na~r~rnnf ~nel promienie ·. !łoneune. 

Kino~uczelnią dla _lnałp;· 
Niektóre ich gatunki nader żywo reagują na pokazy 

kinowe. 
Amerykańscy uczeni zajµmj~ się z Pos(a1iow:ą:.no do'l~onać próby z ma„ 

szczególncm zai1nt-eresowaniem życitm gora:ni i 18 matp.ek ustawiono vrz~d e-
Perpetuum mobile mechanika szwa-jcarskiego. matp i raz po ra:z ogtaszają studJa z ich kran~m. 

, . . , . . . . . . . . obyczajowoś;i i psychologii (, . Na płótnie zjawił s1ę lew, tygrys, 
. Od wielu ,w1.ekow tru.dz1h się _131echa l m'K szwa.:icarsl~1, M~x f. ałken 1 sko11$tru- Wh~.my już, że goryle są bardzo _inte-. wą7 boa, lecz __ matpy ni0 zwr.acaly u\iva-

mcy całego sw1ata, aby wynalezc ma- owat zegar w1eczme idący. J;gentne, orangutangi ma~ą sk'lonnosć dn g; 11a to zje.wis.ko, dopiero gdy ukazanv 
szynę, która porvsza sil( przy pomocy Politechnika w 2urichu dafa mu za- me-lancholji, ~zympan~y odznaczają się im c-IJtaZ z życia magotów na wolno:ki,' 
energji wytwarzanej pt.zez siebie. świadczenie, iż zegar Palkena szedt be~ przebiegłością. rado~ć n•e miała granic. 

podobno udała slę ta sztuka uczone- nakręcania przez cały rok i 111óglby cho Słyszeliśmy · o mow:c i muzvkalnośc; Zwierze; tka byly zachwycone, wyda-
mu z 18 wieku, noszącemu pięknie dzić wiecznie, gdyby nie drobąy defekt 1<11alp; ostatnio zaś postano\Vił pewic:1 wały plsk; ; rwały się do „itowarzys-
brzmiące imię: Johannes Orphyre.us. ·w mechanizmie, który powstat-'skutkiem lfrofesor uniwersytetu z ttola'11dji dowie- twa·· w:dzlanego na płótnie. 

Znakomity ten człowiek zmarł nagle, niedokładności konstrukcyjnej. dz:cć się jak będą r~a.gowałv matpy na Jedna z małpelk na obrazie ugryzła 
a wśród ludności rozpowszechniła się Siłą, wprawiając~ mechanizm zega k:ncn1<i.1tograf. . swą towarzyszkę; natychmiast żywe. 
Wiara, że zabif go djabel, mszcząc się za rowy w ruch są. proJ11ienie sloneczne. Wvbrnno 2-letniego szympansa i za- mafpy poczęty gryźć się między sobą i 
wykradzenie tajemnicy. 'Wynalazek perpetuum mobile nie ma pro\IJadzono do kina. .rJ fug-i czas nie można 'i-eh było uspolrn'.ć. 

Zagadnienie perpetuum mobile wsta dotychczas praktycznego za$tosowania, Gho~:ttż wyświetlano obrazy Z' tyda KI,nema:tograf ztobH na nie silne wraże-
ło... wię,c nierozwiąząne. rozwiązuje jednak jeden z o'.lwiecznych zw:eru1t, małp.a n;j,e iinteres0waia slę nie. Ma być więc zastGsow.any jako śro-
-2:>~!..o t~~~.m„e;.~1!-;.1?!.Z~!emó~. tem,;wcal;,. - ____ dek edukacyjny. u „„ w1teM!M.•-

~ --•••••-m••••••••••--•••••••ail·aillilllrii911••1iii• f.\l. 
IW.I-' G. WARDEN. . \.~1fl 

1n z111001u" Ul NonTEMc"nLD. it1 
I . !Iii • 

"
~ tpowieś~ krymłnallla • tle życia ar1głelaklelt :_ = 

•• • miljoner6w w stolic1' bu;udu) W!ł• . ~ 

•••••••••••••••••••••••••••••••„•••••~••••••••••••a••••••~~a• 

~crn1ówię z wlaśddelem hotelu... te-Carlo.„ Zeszłym raz,em. gdy byłam 
Kuningam udał się za nią, zacis,kająC w Monte-Carlo, mu§iatam przez cafy 

z gniewu wargi. Dotychczas w~zyscy dzień sie<liz!eć w domu i z nikim się nl·e 
Indzie, z którymi się spotykat byli pod w:dzrałam„. Chcę więc sobie teraz PP· 
jego wpływem.„ Ale oio trafita kosa na wetować„. 
kwmień.„ - Chętne stuźę swem towarzys-

Zi.a wienie się Heleny w hotelu wy- twem.„ 
\vo1ato taką samą sensację jak na dwor- - A ja dziękuję„ . . 
ci.i. Vitaściciel ho1telu ktaniat się, prawił - Czeka pan1 na KHforda, co? .. 

63) komplimenty, lecz nie 11\ógt wyzbyć stę - Dlaiczego to pa-i1u wpud'lo na myśl? 
ROZDZIAŁ XXXII. Każde dotknęicie pani sprawia mi nie­

·wyslowioną rozkosz... Nigdy - nigdy 
W CZTERY OCZY. jesz.cze ta1k nie kochałem... Ni-e jestem . . . I człowiekiem bez wad - wiem o tern -

PrzyJazd Pani Heleny Kum~ga~1 ~o ale zapewniam panią - n.ie spotkałe·m 
Monte-~arlo WJ:WO.fal na stacji w1elk1e jtt~zcze w życiu ani jednej kobiety, lk'tó~ 
wrażeme. . ra byłaby godna mej miłości.. Pani 

lielena z dworca wz·1ęła auto i kaza- pierwsza zdołala wykrzesać we mnie 
la szoferowi jechać do hotelu „Royal". ten wielki żar ... TY'lko pani:„ 

- P.oco pani tam jedzie?„ - zapy- - To są tylko zrnysly, mój panie -
tal Kmlinf?;am. odp.arfa Hele'Ila z fi.Juternvm uśmi.esz-

- Muszę się zobaczyć z sekrictarzem ke111 - Szaf prQdko minte„~ Pan nie jest 
mego męża - odpada Helena - On zna zdolny do głębszej miłości... Podobam 
wszystkie sprawy mego męża i może mi się panu, bo jesttem tadna ... Ale czy mało 
tl<lm·óc. jest la<lnych koblet na świecie? .. 

- A czy moja pomoc 1Pani nie wy~ - Pani mnie nie docenia ... Ta odpor~ 
starczy?.. Przecież pani dał.a przyrz1:- tiOŚĆ pani doprowadza mnfo do sza.fu.„ 

czenie„. Wię'kszość kobiet bowi·e1111 rzuca się nam 
- Ja? „ A cóż ja panu obiecałam? odraz u na szyję„. 

ciekawości, ttkrwJącej w Jego pytaniu: - Bo jestem o niego zazdrosny! 
- Czy pan Krakowski t·eż dziś przy- -- Bądź p.an spokojny ... Niema czło-

jedzie?.. w1ieka w Anglji, do którego tęsknię i któ-
- Nie w1em„. To się okaże dopiero r~go chcialabym zobaiezyć ... 

za dwa, trzy dnk. Naraziec chiałabym ~ \Vt·ęc kogo pani moglaby poko-
zająć jego pokoje o He są wolne. chać„. j·eże1i pani wogóle jest zdolna do 
Obi.nd zjem u si.eble w mieszkaniu. czegoś podobnego.„ 

PokoJe Krakows·klego byty wolne. - Kogo mogłabym polklochać? .. Czło 
łfolena zajechafa na górę windą ze stu- wieka odważnego, śmiałego, genialnego, 
żqcą i Kun1tigamem. zdolnego do największych poświęceń„. 

Slużąca zajęta był.a rozp3!kowywa- Sława!... Oto przed czem chylę czoła ... 
niem walizek w sąsiednim pokoju. Drzwi - Tak.„ Nie należy ludzi ńigdy są-
byly zamknięte. dt.ić z pozoru„. Ody ujrzałem panią po 

Kuningam podb-iegl szybłk10 d-o ,Hele- raz pierwszy, . s~dziłem, że jest pa·ni o:.. 
ny i schwycił ją wpół. \Vyrwala s1ię z gr<>mnie na•!wna, zii1u~a, jak gtaz. A jed­
jego objęć i rzekła spokojnie: nalk okazało się, że j.est -inaczej.„ Ja i pa­

- .Pan wraz z Andrncjem mieszka ni, panno Heleno, moglibyśmy cały 
zdaje ·się w innym hotelu. Nie chce pana świat przekrędć do góry nogami!.. 
d!użej zatrzymywać i bardzo dzięku/e To mówil:\c Robert schwycH tldenę 
zn ponrnc w drodze. w swe ramiona i naichy.Jił się by złożyć 

- Już pani ni.e pam1ęta„. Przyrzek!a - Niestety, mnie ;pan nie złapie w tej _ To wszystko, .;;:o pa:ni ma mi do pocałunek na jej ustach, lecz w tej chwili 
pani, że zostanę pani mężem„. sytuacji... powiedztmia? „ · dl'zwi się otworzyly i na pro.gu sranąt 

.._ P.an się myli„. Nic dałam panu . -:--- Wlaś.nie o. to c.hodzi:„ Pani. '1:1a w I - Pomów+my jesz-cze„. Pozosta·nę w BeHe. 
jeszcze talkiego przyrzeczenia... so.b1.c za w1c'1e z1m11eJ krnr1„. pan·1 Jest z Monte-Carlo przez kilka dni„. Sek~tarz mruknąt pod nosem. coś w 

- W takim razie niech mi pani da je tych !klo-bi.e.t, które trz~ba bić ba~·ogami, - Czy nie zechciałaby . pani zjeś~ rc•dzaju przeprns·zenia i chcfa? odejść, 
fora.z.„ Jesieem wierny paul całem ser- by wywohć odpowkdnie uczucie... razem ze mną obiad ?„ lecz ttelena zatrzymała go. 
cem ·i ca.lą duszą ... Ni,c lubię się oświad~ 

• A - Nie mogę sobie wyobrnzić męź- Zaprz.eczyl,a ruchem głowy. - Niech pan ni·e odchodzi, panie BeLe czac... le rozumiem panią ... Pani mnie 
oczarowała ... Drżę caly pod spojrzeniem czyzny, który by odważyf się nmie ude- - Pan ,Beli.e z}e ze mną obiad .. „ Na- Pan Kurti:ngam nas zaraz opuści. .. Zosta-
pan; cud:nych oczu ... Niech mi pani po- rzyć.„ - odparta Iielena - Ale już stępnie chcialabym odwiedzić inny.eh n:emy sami... Muszę z panem pomówić „ 
zwoli zostać .przy ' sobie na zawsze ... przyj.echaliśmy.„ może pan pójść ze mną przyjacLót, k1Mrzy to mieszJ\\lają w Morr- d. c. n.) 



str~ ti; f XPRESS WIECZORNY 

W uroc~ych zakątkach polskich Beskidów~ 

'tfezforo „Szybenka" po(f Czarnohorą w Kartiaiicli Wscliodni~li, pow. KosÓwsfile-go. Oboli Żabie „Sfopejka"t wie~ - ~uculska w Karpatach Wscliodnicłi w PoW· Ko_: 
sowskim, położone w uroczej okolicy .nad Czarnym Czeremoszem, dzięki czemu jest ułubionem letniskiem. • l 

Stara RoSiil 
na paryskim bruku. 

-:---

Najwyżsi dygnitarze 
starego regilne'u w 
roli szoferów i kei-

„ 
nerow. 

Skandal. występek i humor. 
----:o:--.-

sa·łon· sobowtó:rów kinowych w ' Berlinie. 
Z sa kulis "poufnych herbatek artystycznych". 

\Varia.c~i rekord. 
tancerza. 

I Tariczvł bez przerwy od 26 
ma ja do I czerwca. 

Właścicielka pensjonatu w zacl10d- derzającego podobi·eństwa zewnętrzne- SzaJeńslbwQ xek·ortliów we W!S~ 
niej dzi·efoicy Berlina, prowadziła wid- go z dotyczącą artystką, dama owa zdra dizi.ed1zi1naoh zo.sfałio w ostatiniich Latach 
k:, otwaTty dom. dzaila ~rubą nieświadomość własnych diopłl'o:wad1zoine d10 bezsemu. Oto np. 

t fó t d · t l wyitrwały taa11Cerz Fema!llldo jiu:i w roku 
W wesołych i zaimożnych kotach to- i :ryum w, a na we u zia u w ca ym sze wbie1głym p'Opiisywał s:ię w Berllittlfo tań~ 

warzyskich BerUna byto rzecza wiado- regu obrazów kinowych, w których wy- cem na czas i przetańczył 130 gcdlztin, ro 
P. A V. Koerber tak opisuje dzisieJ- mą, że w salonie pani B. odbywają się stępowa1a. To byto powodem pewnych biąc przerwy tylko p;> 10 mmut na glOclzi 

szą dzielnicę uchodźców rosyjskich w „poufue artystyczne herbatki''. w któ- wątp!i\vości wielbiciela, który w spra- nę. Na s.z~zę.śde nńkt go nie naś!lad.ował. 
Paryżu, na Montparnasie, w okolicach rych biorą udział najwięcej znane i lu- wi·e tej zainterpelował wtaści·cielkę sa- Lecz Fernando nie uwa~ał tego rek'f)l' 
rue Mouffetard i Shommond, gdzie zaw biane artystki sceny ·1 eikranu. lonu. Pa·ni B. nj.e zaprzeczała. Przyznała, dlu za os~.atecmy i poManowił w roku 

bieżącym pr:zetańczyć oały czas od 26 
sze byla nędza: Rozumie się, ze herbatki byly od.wie że nie jest to autentyczna aktorka. tylko ma.jia do 1 czerwca. w ci~ tego 21dJoby 

- Jak oni :lyj4! Stłocze11i razem w dzane,przez najrozmaitszych panów, .na- rodza.i sobowtóra iei, bardzo podobny do wania rekiorod!u Fel'111'a:do przefańczył 
ciemnych, \'\ 'ilgotnych norach, W oficy le:tących do boga.t'ego i bawiacego się niej 1 wobec tego pani B. obni1żyla żąda, 1861 tańców i miał 1642 partnerów. T)'Ull 
nach tych budo·wlanych przeżytków świata, przez cudzoziemców i boga- ne ho, norarjum o pewny waczny procent razem robił on prz-e.rwę po 10 minut., 

k lecz nie co godzinę, .a co dlwńe godziny. 
przeszłości bez hygieny. Na błotnistych tych jegomościów z prowincji, !którzy o- l))rosząc na wszyst' ie świętości amery- Ten czas dziesięoi.u minut tancerz urży. 
podwórzach, w szopach i remizach, sta bi.ecywaH sobi·e wiele PO ooobistem ze- kani•na, by nikomu o WY<padkti tym nie wał na jedzenre, zmiany bielimy ~zy 0 • 

nowiących raj dla różnych insektów i tknięciu się ,i poznaniu sla'iV'llych a'kto- mówH. ogoleni~ się. . , . 
niewyczerpany teren polowania dla pa- rek. Naturalnie, że pładli oni bajońskie Ale kaprys losu zarządzil. że nabab ~ :i~lll ~atrruch g-OdZliil <?~ł on 

I · h I t, T bt t · t łk • . · . • • rtt' k' ał · t t • •1n p·oplsac sa.e w}'1Ją.1ikową fomią i tanczył 
rys nc rn ow. u w o ms ym zau u sumy za prawo we1sc1a l wyp1c1a u t- zamors l pozn si1ę w owarzys ~le - w szal10n;nill wprost tempiie:. P<> ukończe-
rue Mouffetard wegetują beznadziejnie żanki herbaty w gronie uroczvch arty- nem z autentyczną art~stka. kto~ą 1~: nilu poroji tańca Fernamdo poddał się 
masy nieszczęśliwych ofiar bolszewiz.- stek. Mó\\·iono, że nie bylo artystk'. El- \Vlelbial i nie om~esz'kat Jej całej h1sforJi ~, wykąpał się i położył 'spać. 

mu. Z tej ulicy dzielnicy rosyjskiej pro- rnO'wej, ani sceni-cznej , któraby u IJ)ari~ B o tayemni('ach salonu pani B. opowie-, W ciąi~rll: 145 g.odz~ ~ego tań<;a jadł on 
wadzi droga bez bruku do rue Shom- rde bywała, co rzucafo OCZY\\niści;; ujem - dzieć. tytlko Ja Ja, mileko l sieika~e. m1ę1So. · 

d Z b , ·t,1 1 ·, : , . A t~- k · l l , · · lk" · Jedynym ceninyan wy.nddci.em tego re-
mon . a udowana jest ona galeriami ne s~'la• m na mora nosc t prowac.izerne · 1-.tys 1i<a zas ·ar_ zy a w asc1e:cl'e .,, k __ .] b~,.J;~ .i~ • ..: _ .J, • b ........ · .-L 

• , • • ·Orult.l yuv S11,1wo.1.e?Cu.21eill'1•e prze•2l os ~, .... ~ylOH 
w formie kilku jednopiętrowych, drew- s;ę :yc11 pań. salonu o z111esław1en1e, a oprocz te~o tam tez.ech leika:rz..y urz.ędlowyc~ że 
nianych domków, v; których mieszkają Dopiero przyip.adek 1,vykryl co właś- prokuratoria wytoczyła jej dochodzenie Femam:l:o je'Slt z pruhkitu widzenia med.y 
rosyjscy uchodźcy. Na balustradę wy- ciwie oylo ha rzeczy. Pew}en krezus a- o stręczenie do nierządu. Doraźna rewi- cyny ~.a.wil53dem nie7JW11łkłem, a sel'ICe je 
chodzi szereg t. zw. pokojów. Nikt nie .merykariskJ za~ochał sie w jednej z ar- zja data niespodziewane wyniki. Wszel- go Jest bodaj jedynym c-o do ~r~­
rozporządza więcej, jak jednyrri lokalem tystek iilmowych, a w;edząc. że u P. D. kie owe wybifoĆ gwiazdy filmowe mia- łoś~i egzemplarzem w calym swiecie. Jl 

przegrodzonym od drugiego cienką bywają wszystkie te panie, uzyskał od !y zaledwie małe podobieństwo z aktor­
drewnianą ścianką. Przez drzwi cia;gnie niej za cenę bajecznego honorarJum przy kami, które w salonie „prz,edstawialy-6. 
dym, gdy gotują. Podczas dtugich tygod rzeC'~,e":ie, ,że .w. oz,naczon.:Ym dniu _arty- Ale przy pomocy szminek, peruk i toalet 
ni deszczowych miasta nadsek\vańskie sttca:·aQ nii1ef.przy~ędz.ie, _a kt,e2us b~ziie upodabniały się naprawde ta~ bardzo do 
go wilgoć nieprzerwanie ścieka z. sufitu- iąóg{' z nią .zawrzeć znajon:iośćo: Pani B. owych artystek, że w · oczach 2ości i to 

Przeczytałem . tabliczki z naŻwiska- · dotrzymała · J)rzyrzeczen1a, aktorka przy umyślni.ie .skąpem oświetleniu sało-

Konie w roli 
świadków~ 

przyszła . nu,uchodziiły za prawdziwe. 
mi, wywieszone na drzwiach. Niektórzy · Al „ • · · • . • • . • · • ł • " U ł -
z mieszkańców przyktadają do swej ne _e w trake:ie rozmowy, pomimo u- Rzecz· dzta a się na ra u. 

-:-

dzy~~u~ct~ictę. Czy~•~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! By~~oczy~~~w.~i~hu 
czarne na białem, dobre nazwiska i wy- lencje·jak:o szewców i domokrążców w B. kapral armji Wrangla jest kelne- Uralu. Okolica tam jest Pi~kna, bo W:iel-
sokie tytuły zniszczonej Rosji. Profeso- dzielnicy Piednych.' rem- Od czasu swej ucieczki nic nie sły he lasy, żadlnych drógi wszędzie śnieg · 

g-łęboki, a IPTZY mrozie, dochodzącym do 
rowie, radcy dworu, ministrowie, ofice- Tu utworzyta się rosyjska restaura- szał o swej żonie i dzieciach. Koleżanka 4o stopni, mało kto ma ochotę iporzuca.ć 
rowie. Przeczyfatem 11azwisko p. Lela- cja. W dawnej kręgielni· Sam gospodarz jego, stużąca pewnej hrabiny dzieli się cieptą chatę. , 
nowa, b. Prezydenta Petersburga. Ra- uciekl od zarazy bolszevvickiej, Pt~ybył z nim napiwkami. .tfr~bina zastąpiła kie . W taki.ej właśnie ol{olky w mi;e}sco­
zem z nim mteszka córka i zięć. Mała przez Odessę, Stambuł, ·Ateny. Zapano- dyś swą chorą slużącą. Z dużem wdzię wości Paring tamtejszy lk!omisa-rz otrz~-

rnuje polecenie przekazani~ swego urzę­
posada pisarza w pewnem merostwie wat nad nędzą. Posiada kantor \vymia- ldem podawala gościom półmiski. Ta du następcy. Przy takiej ur'oczvstośoi o-
żywi ich troje. ny na. Dworcu Wschodnim. Zrobi jesz- która przeżyła straszne chwile zamor- becni być muszą świadkowie - inni dy­

Lokal naprzeciwko leżący zamiesz- cze \.V'i'ększą kaderę, rzadki wypadek dowania rodziców i męża, zniosła i to. gl'l'ifarze mie}scowi, naiuralnie zatwar:-
kuje para staruszków- Ody pogoda jest wśród tych nieszczęśliwych Judzi. Ściany restauracJ'i przyozdobion.e zo dziali komuniści, umiejący J>i~ać. . 

Trudno bylo jednak znaleźć taklch 
ładna on nawet po nocach przesiaduje Vv gospodzie jego schodzą się bar- stały przez Artomonowa pięknymi ma-' właśni·e świa<lrków; nawierw w okołlcY'. 
na szklanem krześle na króżganku. Otu- dziei sz.~zęśliwi, z jego rodaków. Ci lowidłami. Przedstawiają one plastycz- ludzi umiejącyich pisać było jakby na le­
lony końskimi derami w: starym znisz- wszyscy; , którzy znaleźli zajęcie jako nic no,velę Puszkina. Złoty Kogucik. w karstwo, a w dodatku mróz. i śnieg głę­
czonym szlafroku bez lrntnierzyka, sie- szoferzy · taksówek, kelnerzy, muzycy i jednym z dwóch obrazów stawia arty- ho.kii nie za·chęcały niko.go <\o wzięcia u-
d · dł · h d b · I . . dz!a;lu w tej uroczystości. . 

zr, aw1ąc się o y nem powietrzem. przygodni ro otnicy. Także i z e uposa- sta pytame czy zrnartwych wstarne ma- A że porządelk' wszędz·te 'musi: by4 i 
Towarzysz.ka jego pokazuje się tylko w żeni niemieccy studenci przychodzą do tc~zka RGsja? Odzie artysta przebywa wtad·zy bez świadków przekazvwać nie 
godzinach nocnych. W rozpadającem tej restauracji, w której kucharz główny nikt nie \\..:e. 1\i1>że znalazł nową gJSJH1-lmożn<:t: wi~ służbista - komi,sarz spo­
sję na strzępy futrze, które niegdyś ko- i posługacz są.„ medykami. Obok bii- de za d~u·a10 , może już ziemia dawuo po I rząd~L~ tak1 ~okum~nt: „12 .Juteg-<;> .1927, 
zt Ć · ) hY · bi" N k k · s d t , · ; . . . podp·1sany lnerowrn!k zarzadu m1ersoo- . 

s owa musta10 •ysrące ru i. azwis o I szty ow t.roganow, można tu os ac krywa. tci;o. ktorv zawsze wierzył i nic wości Pa.ring, powiat terg'ilski, na zasa-
nieszczęśliwego wyn1ieniane było pod- 1 i filets a l_a Hamburg i Bismark. Wielu tr acJ natl:~ieji: Flamy i rysy pokiyw:iją cl zie roz.po·rządzenia numer 1110 przeka­
czas wojny światowej_ Jako carskiego zadowala się garnkiem sytnej zupy, bar już jeg,) dzido. (;zyż to wszystlw roz- z.al urzędowanie śwież.o mianowanemu 
dowódzcy wojska. Widzialern go niosą szczu, fob "tylko chleba z winem. padnie sit: i zaginie, zanim Zachód nie to;v. Spicynowi w obe~ościJ trzech na-
cego WI.adro p myJ'am· W "d ~~ł · " d k 1· a fo r'cp;" • . 1 • ~· . . 1 , . . . ~ •· lezących dl() zarządu koni. . 

z o 1. t Zl'd em 1e- _,... g y c;;zasem w z.agra n r ...... \l.ywa.czy z pO\Hoiem wo nosc1 l<J:.,J- Sowi•ecki dZ'ieI1'11ik, dający te wiado-
nerałową rozwieszającą na murze m...,.. nie jakąś p.i.e.śń rosyjską. wszyscy mil· skiemu. 11 ara;:l r>'~, ;.? , , . l • . . ·• · „ ... !t~ 

· ....... ..__ ~ , mosc, me uzupe n.i~ JeJ szczego1ow, ~· 
krą bieliznę. Widziałem inne b. eksce- kną. · -. ..; ~~ „,,_. ,- · --- slę świadkowi·e podpiisaiłh. 



XIII konkurs sportowy HBxpressu" Ł. K. s. -Ł. -T. s. o. 2:1 (2:1). 
na odgadnięcie rezultatu meczu Efektowna_'gra Towarzystwa . . Nieszczęśliwy wypadek 

Tury§ci-Warta (Poznań). z \lramkarzem Ł T. s. o. 
W k 

. XI \.}/ k k Niedzielne spotkanie o mi'Sttzo'Stwo wszorzędny. zespół pi]fikarslk1i-, którego 
ynl l I ~ on UrSU. Ugi I nie wywołało srp,~i;;jali1ego zai:nte- gra zasługuJe w zupe~noścl 111a uzna1nie. 

Cz,~te.11nicy na
18
i mieli w wb.ie~hrm ty- TURYs·c1 _ W·APTA (POZNAN.) resowania, o czem zresJ:.ią świadczy zni- J . 1... , . · d 

1 
~ ,. kłma ilość widzów Dbecna na meczu. eze 1 cos moZ!lla zarzudć 'rużynic 

godlniu wieie , ..... „a-cy'', Aż dwia konkursy W "ODZI. · ŁTSG „,o brał„ wysz·
1
-""le ;,.., t h. · "r 14 Łódzka publiczno·ść sportowa prze- ' 'l "" n:v nu.. ee imczne-

s~~~v k!:k,:1 ;~g<ly· ~1~26 ko.ntkur Spotikanie tych Wlllżyn d·01j1dziiie do stafa już gustować w spotkaniach iklu- go u poszczególnych jednostCik, oraz 
,.., slmtku w n.a.dJchodząicą nied;ziei<>, W bów loka_ lnych, przyzwycza.iona zresz- brak współgrania śr-0dlkowego napastrn-

sów" „EX!plresisu Wieczorne•go" prze- ł " ka z lącznikami. szedł mafiśmi~ na1Srre ()ltzdUwl!lltlia. pirzysz: ym tygodniu z•nów czeka na- tą '" ostatnich czasach do szlagierowych 
Waroruki jegio były bairdz:o łatwe, ho- sz}"ch Czyte·liników - SJpoT'tCffllców „ro- zawodów o mistrzostwo Polski . .Rezerwowa drużyina ŁKS-u była \VY-
wiem należiafo pa-zewiidzieć tyllico 

1
· eden bo<ta". W ś.rodę dinia 29 bm. gina·ią ies~:ze Nie wszyst•ko jest jednaik ładne i do- jątkowo · trafnie slflejona. · 

'k k Tuiryści z \'Xi'att"s1zawia.ruką w w·a·-.za••v'x'e b · t ·1· · kl p \17 d wyuu stPot alllia, niic t.eż d•ziw1nego, że ·~ • r_e, co JCS s1 me re. - amowane. omi- rv i1 zieliśmy tam dużo graczy z pier-
liazibiai aJ;O\\uedzii prrzda'01Czyła trfly i i ŁKS. z Czamyimi w Łodzi. mo bowiem, iż Ł.T.S.G. nie należy do ex wszej drużyiny. 
po'ł tysiąca!! Nad$inodziiewaniie w~"""'ką W,amniki nasizego 13-!!0 konJkursiu sa tra klasy piłkarskiej w Polsce i zmuszo- J · I h d I b 
b 

:r' I vV n:ie:ZIIIili<elliOllC, • • ezie i c (Jl •z:i 0 wyni { to ył on 1Cokol 
Y?'a rówlll!ież Iii.cz.ba trafu~h od/powie- -ny jest mierzyć s·ię z przeciwnikami Ligi wi.e•k lk1rzywdzą1cy dla ŁTSO. 

dzx. Po słabym meczu ŁKS-u z Jutirzein- Kupon -będzie zamie·szcz:ony w siobot- ok::-ęgowej, to jednak śmiało rzec można Miernikiem sił bytby wynik remiso­
wy, który się czarno-bi:ałym słusznie 
należał. 

ką, czy:tel!ni.cy ruasi były tym razem nie- nJrn „Expiresisie" · . . że drużyna czarno-białych posi.ada pier'--co os1trr-oxniejsi. P.ołoiwa . odipowied·zi by­
ła przychyfaa dila barw exmisitrza ŁocLz.i 
18 ptt'iOC. odJ.powiiedzi było „konipiromi-so 
wyo'h'' .t~. tak.ich które nie pnew~dywa­
ły ~wydęs1tiwa żad!ne,j dru.żymy, a więc 
rem1oorwe. Resiz;ta czyiteillników wypo­
włerlziiaiła się z.c1 zwydęsibwem Pofonji 

Dwa rekordy Polski 
Pan Biro, nawiasem mówi.ą,c ca~kiem 

sprawi-edliiwy, skrzywdzH drużynę Ł. 
T. S. O., przeoczając dwa karne w 10 i 
14 minucie po przerwie. 

wamzawsddej. 

padły w pierwszym dniu lekkoatletycznych mistrzostw 
Łodzi. 

Przytem zaznaczyć trzeba. że druży­
ne Ł TSG prześladował pech, o czom 
świadczy kilka osfryd1 strzałów, które 
:tn<fialy w poprzeczkę. 

OdplOIW.iedzi kafuych było 187 (!). 
. Drogą 1os•owania pirzyZlllano nag1mdy 

naslętPttjąicym Czyte:lin!'lrnm: Przebieg zawodów bardzo interesu-Wyniki pi<2rwsz<2go dnra zawodów. 
Pierwsizą nagrodę w po6taci 10 bile­tów do kinJO-teałru „Cnsioo" o:t1rzymia•ł ~a ma1'.~:ncsic: zesl'ł'O'ro:;t."!\T'Ch mi-

P• &ilesław $dybel zamies~kały przy isb-zoo.tw lekkoailetycznyd1 okręgu łó­
u.1. S:z1ko1inej 21. d~ki~go, .przyp·omi.rualllly, pi:rnliśmy: pro-

J>rugą nag;rodę w post.aici 8 biletów wmc.1.a wyipirzedza w sporlacl. olim.pi·j­
dn ki·nro-te?<arwu 

0
Splemdid" otrz-ymał p. s<~id1 sfohcę okirę-gu Łód.ź. P.olwierc{1ze­

Ata ~~azyn z.amięszkały p-rzy ul. Po- ·!l!lem !Ilaszej ze:szłorncZllle•i <lłpin.ji., były 
ł'Uldlrui-oweJ 2. miis<trz,oSllwa 1.ekkoa tle•tyiczine okręg·u 
. Trzecią nag,odę w postaci 5 bile.łów łódz;kiego na rok 1927, gd:z.ie U(padek 
do kino teiaJt,u- „Casino'• otrizymaił P• naijlplięiklllieijiszej gałęzi &pOlritu, na i.eirenie 
Zygmunt Reismain z.amies:zJk,ały pt'Zy UJl. n-a<Szeg.o miaisifla dał się jaskrw.awo we 
TTa•ug,uil't1a 8. znaki. 
, Cz~ą niaigrodę w posta.ci 3 bile- ŁócJlź wstała zdys·sta.nsowaną pr1zez 

tow do ~l.!Jlo-ietałru „Splendid" otrzymał P1'owinoję. 
p, A. Indzelisitein zamie:sztkały przy ulicy Sobowie i 111iedzieline ro.ągrY'wtki l>eik-
Ceg1ie.]b:lia111e•j 87. koatletycme były komprnmi·hują:cą p<O-

. Piątą nagrodę w po51taci 2 b.ifotów rażlką łodzi.am. Czem n.aiP'rzykład wy:tłu­
d!Q JWw .... te1attru „Casino" Qlhzymał p. Jó- ma.czyć nieobeoność n1a s1tacr:de leMwat-
z.ef R.«ienbieirg zamie'S.zkały przy uL letów S.S. Union? Łódź reprezen1t01walli 
W1sch•od1niej 45. jedynie za,wodni1cy LKS-u i HSS-<U. Czy 

* * nie ws1ty:d? 
Dwu~~t-y ·1118SZ l~uTS, był dlla dlru- Łódfz.ka lekki'.Jiattłeityka sła/Clza się co-

~yn lóidizlkkih nieprzychyliny. Czytdniiey r~ niżej. Ja1koś·c;iowo :poJ1epis~a się, cze­
~ pTzy<g1niat.aj'l!cej li•czbie wypowie•dziieli . go diowod'ie:J;U rr-eko<ridów, k<tó:re .się przez 
się za kaę:slkami zarÓIWino Turysitów jak i s·oho1tę i niedzielę sypały 1ruk z .rn~u obfi­
ŁKS-u. Tmysi:6w około 50 pirnc. Obia toścn, aLe iliośdowo, ówiicz'l!cyoh i ezym­
wymiiki oc!Jga.dło ·dwóch czytelników, nych .zawodlników jest coraz mnfoj. Sy­
w-ś~ód kitóiryich po<lzielii:liśmy pierwsize tua.cja jc\S!l dość poważna i 111ależy się 
~c na.~·?dy. Resz;tę nagród wya'OJSowa- nad nią pow.alimie z.asflainowić. 
hsm,y wsrod tycih k<t61rzy od1gadą,i po jed:... Mi·~1trzost1wa 21~omac1ziły na starcie 
nym wy111i!kiu, z. góirą 120 zawodinitk-ów i ~awod!n~czek, 

Dro·gą lios,ow.a111ia nagirody ot·i1zymali: pirzeważinie z priowlirrlioj1, co jeS>t objawem 
, Piet"Yrrr:ą niai?:imil!ę w poistaoi 10 bile- baridw podeszia1jącym. 

tow do kmo-teiatru „Splendid'• ot1rzymał Reprezeintowia1ne są mia1&t.a: Łódź, 
P• lzak_,)Jchte.nstdn zamieszkały przy P~1oirików, Pabja•nke i Kaliisz. Na czoło 
uiL Piramowkza 9. wysiumęli się pio•trkowi.anie, k·tóirym też 

Drugą nia.gmdę w PQStaci 8 biletów wysoQwcyfrowe ziwy.cięsuw-o z:upelJxńe 
d? kino-taatru „Caislnio" otrzymał p. Sta zasłużenńe p.rzypadło w udziale. 
~law Kleómaai, zamieszkały pirzy ttlicy Wyniki t.echnic1z·ne .pie.rW1Szeg-o d.niia 
Amidrzeja 7. zawodów prrze,dls1tawda1ją się n.a,s•tęipUJjąco: 

sie 2:04,6 sek. prized Wieczońkiem (KS jący. 
MS) i Staros1tą (LKS). W Pi•crwszyd1 minutach atakuje Ł.T. 

Bieg 5000 mtr. - silainowił 2laJŻartą S.0. nie wylkorzystując dwóch dogod­
walkę <> pa.lmę pierW1Szeńs1twa, cze•óo do nyc'h sytuacji podbramkowych. 
~odem, że dlnu~i przegiraił o dłoń. 

0

Zwy- _ W 5 minucie atakuje U\S z podania 
01~·tiwo ~ cza1s1e 17,20 s-ek. odlniósł Ja- Sledz,ia II zd'.>bywa Ifoffrr.1~n pierwszą 
msze~1k1 (So1kół~K.aHsz) prze.d Gier- bramkę. 'Ninę ponosi Pog:115r4(1slci., który 
czyńs:k1m (KS.MS) l KUiPką (K'l1"U<S<eh-en- stoją~ obOik Hoffmana ci{)puściil ostatnie-
der}. • • go· do .strzatu. 

~~h:rnię01e kulą - było . ~ardzo ładln:8c W 3 mi•nuty p-Ott'-;m nads'kany Wild· 
cz.ęrsctą prr.og~a.mu., Na -~ia1re11e ;;itan~ł no ner wysuwa zbyt ostro pilkę bramka:rzo 
wy .as poll1sik1c1, ktraJ.oiwe1 srpo:rfow, mfor- wi i tylko dzięki przytomności f alkow­
naq•o111ał, k~l'nkilln'erut Ba1rana - Gór1ski z skiego ŁKS nie zdobywa drugiego gola. 
KSMS z P10brkowa, „Wydusruił" 00 ~ . . . . . ' . 
12,49,5 l11lbr. co stlł!nowl r.ekot'd okirę.go- ~ l SO ~JlTIUJe 1mcJa~wę w S~OJ~ rę-
wy. Po za koo.kursem Góirski pchnął c~ 1, prze1prowad~a gr.oz~e atalk11, ~1e u-
12,49,5 Illltil'. co 81taino<Wi rekood -okirę.go- '" :enczone, skutkie_m. Jenen. z <;..takow Ł. 
wy. Po zia k.oink'tlJ!'isem Górislki pchnął T.S.G., ktory skonczyłby się meuchron-
12,57 mbr. Drug1im był Mhlfo.r (Sokł-Pa ną br~mką, koń-czy ~ędzia ~wizdkiem, 
I;xjan.i<:e) z wyinikii.:em 11,50 mtll'. Titzecim dyk•tuJąc s1Jalo~1y, mesluszme krzyw-
Moikrzyaki (KSMS). , ldzący cza:rno-b1ały;ch. 

. Skok w WJ'.'~· -: Pierw1s'ze miejs:ce w ·w kilk~ . mi1~1ut P~~nie:i wspaniala 
tei k.01t1~'lllrien!C')ll z,a1ąił Kubilk (KSMS). bramka PloCi1e1m1lK.ia odb1·Ja się o poprze~ 
Drugu·e l cz:wan'te przyipadło Mimlerowi czkę. 
(Sokół-Paibjaniice), NQIWickiernu (Kruis- W tej fazie pomoc ŁTSG wspaniale 
c~ender) i Rry.niewLczowi (HKS). Zwy- \l,-spólpracujc z ait'a'kiem i w 28 minucie 
c1ęs1twa sko<ezył n.a wysokość 1,-62 · m, Pogodziński ładnie wysuwa Fiszerowi, 
Pozositali siko<:zyH po 157. który z odległości 15 kroków strzela pe­

wniie w róg. 
ZAWODY PA~: Po tej bramce gra się wyrównuje i 

Bi~ 1000 mtr. Pierwsza na mecie tempo słabnie. 
Dpbrns-ó<wima (Soikó-Pahja111ke) w czasie 
3:31,2 c·o jeS1t wyinilkie·m lepszym od re- W 40 minucie następuje zderzenie 
kordu Polski, pnze-d P1ucińską (Ksu.schen Hoffmana ~ WHdnerem i sędzia zarzą­
der) i Je1rzytkówną (Sokół-Kalisz). No- dza karny dla LKS·u. Lange strzela pe· 
wa rekoodzli1s1tlka p1rzyszła do mefty we· wnie w róg, zdobywając zwycięską 
ws1p.a111fałe9 formie i przyipusziczać należy bramkę dla ŁKS-u. 
że P;ZY im:tensyW1I1ym lreni.ngu osfa"grnie Po zmianie stron tempo znów oży­
ona Jeszcze lepszy wynik .. DobrusóW1Ua w;one. ŁTSG atakuje energicznie uzy-
pohlła rekOl!'d Wieczorkiewić:Ż.ó1w111y skując killka rzutów różnych. ' 

Tr:recią nagrodę w posta.ci 5 biletów 
do. kino-teatru „Sploodid" · otnymał p. 
L~ Szczawiński zamie.szk.ały przy ul. 

(AZS-WanstZ1a1wa), usitrunowfony na za- · . . . . ... 
ZAWODY PANóW. wodach jluibiaie!UJU5zowych pozmańsikiei j W ~O ł 14 mm~c1e wyrównanie w1s1 

Bieg 200 mtr. Przedbi~ I • .:_ -p1erw- ~.air<ty w 111biegłym ty,go,dniu. Zwycięzcy w p~w1ietrzu, sędzia przeocza 2 przekro· 
szy na taśmie Ma·girowi.cz (Sokół Pabja- n1 na11:1odowcgio crossu Ra·:z.nii.ewslka (ru,llls cz-erna obrony ŁKS-u. 6 Sie111pnia 28 

Czwartą nagrodę w pe>Stacl 3 bifotów 
do kino-teaitru „Casino'' obrzymał p. Sz. 
Gutgeld, zamie1Szkały przy ua. Piiotmkow 
sikiei 58. 

Piątą nagrodę w postaci 2 biletów 
do k.im;io-taaitru „Splemdid" okzymał p. 
J. Biedenn.an zamieszkały .01rzy utL No-
wromieijisddeą 15. · -

Nagirodzeni pa-05zeni są o odibióir Mfo 
tO<w w C21Wa'1'1tek dlnia 24 czeirwca w 110-
liaJ:u redalktjii (uil. 1?i«)ltr-kow1Sk.a 49 I p.). 

Tnzyina>Sity nasz ko.nik'lllris 51poir1:oiwy 
poileg,ać będzi·e na odg.a1dlnńędu końcowe 
go rez.u~tatlll spoitlkainia. 

ni.ce) w cza1sie 24,8 sek. bti1ją:c tern samem ohenideir-Pabjanice) nie jest we fornnie Po tym okresie aif'ak ŁTSG gra e;oraz 
rek 1i11d. oik1rę:g·owy o 0,2 sek. prze.cl Mi1le- bie·g1u nie uilmńiczyła. słabiej, szczególnie tloppe ·i Fiszer za-
tem (S.Otk6ł - Pabpainfoe) i Lisie1okim Pchnięcie kulą 4 klg, Naj.wsze-chstron \Vodzą ki.lkakrotnie. 
(Sokół - K.a1i1sz), niej1szia łódzika zawodini!C2Jka Kobiełska ~eg Il - '.fybmowski (KSKM (ŁKS) rmt~ 9,02 w&tanowiła nowy re- W 25 minucie Stollenwerk strnela 
-: Pwłirdrnw) w cza1s1.e 24,4 sek .. czem po k<>ird Polski, lepszy 0 13 om. od reko.rdJu dwukrotnie i bramikaTz ŁTSO. falkow­
b.ił. rek·oirid okiręgoiwy po raz wtóry tegoż „JalS'!lej" z Ora<:oviii., U<S1tanowfonego ró· ski, broniąc z niezwytkiły:m poświęce­
dlnńa, przed SZ1C1zepańslkim (ŁKS) i Sziwa·r wrueż na zawodia-ch jiubileuszowych War mem pada nieprzytomny, uderzony pil-
cem (Sokół - Kałisz). ty. Druga, Fiitzówna (Sokół-K.ailisz) wy ką w żołądek. 1 

. Pr.zedbiiieg III. - La.u,fe~ (ŁK~) w .cz.a nikiem 8,60,5 ro. 21dysfans-owała doty·ch- Zastępuje go tlage, który dwukrot-
s1e 25 sek. przed Kwasn1ewskun (HKS cza-sowy r-ekorid okaięgowy. Tirzecie mi-e1 nie broni przytomni

1

e. 
- Łódź). 51ce zaii·ęfa Re1jtmówina IY..lf'lusc1ien1deir) - M-imo obusitronnych wyslł1ków, wy-

Pmedbileg IV. Ww;rywa We~llliltz 8,39.5, · nik pozostaje niezmieniony. 
(ŁKS) w cmisie naj1g·orszyim 25,8 sek. Sk!Oik w wyż: Pii.erw:sze miejisce zaję- Wyróżni<li się tl-offman. Sitollenwerk 
przed R.azmiewslcim (K'!'uschen<ler- - Pa ła niow1a rnkor1dzistika Polisiki Dobrus6w- Radomski z ŁKS, oraz Mi·lde, Wildner Tragiczny wypadek k·o1arza. bjiainiice) i trzeiciem Wikzk~e.rn (Kirt11s<eh~.n na wyn1111kii.em 1,28 m. Ła.gooiakówna (So Pogodziński z ŁTSG. 
der), . . kół- Pab;aini1ce) i Fiitzówna (Sokół - A b. 

Mediolan, 21 czerwca M1ęidizyib1eg L - przynosi i;wyicię- KaH~z) zajęły dlnugie i trzecie mieilsice r Lter, p. BiTG mial slaiby dzień . 
Zna:komi

1
ty kolarz szosowy włosk; sitwo Ma:gir.owk!zoiwii: w czasie 25 s1ek wymikiiem 1,23 ro. Przedmecz rezerw powyższych dru-

Ottavio Bottecchia, dwukrotn:v zwycięz pt'zed MiJJl.erem i SZJcze,pikiem. Bieg 60 mtr. Prizeidlbieg I. 1) Kobilllsika żyn zakończył się zwycięshvem Ł.K.S-u 
:a największego biiegu kolarskiego sw!a Mi·ęidzybieg II - wygxywa Tyiholl'ow- - 9 sek. 2) ŁaguniiakóWl!la 3) Borkow~ w stosulliku 3:2. tnimo, .Lż ŁTSG znajdo~ 
ta „ Tour de france", podczas tre11ing~ ski w cza.sie 24,8 przed Laufe:rem i WeJ 1 sika (Krusche-nd.e:r). P.rziedlbńeg IL 1) Rze- walo się sfak w przewadze. szczegól­
ll'.l ~zosie ule1gl wyp.a~ko~i. którego ~y- niitzem. . . . . . I f.kowska (Pabjanke) - 9 sek. 2) Zylzer nie w drugiej po~ow~e. Decy~ująca. bram 
1:rikf1em ~yły k~mph~lmcJe,. p_owod.uiqce _ J?·o fainałiu zakw~11fit~owa~ s1ę: MJaJgr rż~111k.a [ŁKS.) ~ze.dlbieg III. 1) .Jaszicza- . ~~ pada w 27 m1nuc1e z zmrneszama pod 
sm1erć. Bottecch1a miał wziac ud:1,1::i.l w rOW1•;z, Tyhorn~1k1, MiUer 1 Laiufar, kow111a (ŁKS) 2) Wenicka (KS). P•rzedlbie-g bi arrJkiowego. 
teg-Or<? . ..:Ztl~m :rour de Franc.e i 7.:-~ajd{')-I . s~eg 800 mbr, wyigryw.a w bairdzo ła- IV. 1) Guzińslka (Krusichender) - 9,ó I Sędz·iowat dobrze IP .Wardęszkie-
wal się OSiatmo w doskonafoJ fornne. dl.nym styJ.u Ma'Szewski1 (I(,SKM) w cza- I sek 2) S101bań.ska (K.rusohend~r). wkz. · Stef. 

• 
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Ostatnia 3 dni występów w faodzl 
tylko do c::~wartku włącznie 

Zula POGORZEL Kl\ 
Konrad TDł\1 

Bugenjusz BuDD 
W AKTUANEJ REW Jl POD TYTUŁEM 

żEGNAJCIE ŁODZIANIE 

ł W PROGRAMIE 
kinematograf 1cznym 

WIELKI 10 AKTOWY DRAMAT p. t. 

„(i, któny tańu1". 

Początek przedstawień : 
kinematograficznych o godz. 4.30, 
rewjowych o godz.· 8 i 10-ej wiecz. 

Pensjonat 
DU DliUI w Holeiławowie 
pod kierunkiem Dra WANDY KAUFMAN· 
HIRSZBEROOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY 

luj: czynny. 
Zgłoszenia przyjm.ule ·się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz. 1-2 po 

południu. Telefon N!I 83 

KLISZE 
•DO REK&.~M GAZETOWYCH 
CENNIKOW PROSPEKTÓW 
Zdjeclo fOIOQraflczne dl4 celów reprodukc.yi 
RYSUNKI. P.rojekty. reKlamowe 
I wyQDWl"liclfe wykonywa 

A.BORKENHAGEN 
&ÓDŻ, Pjotrkowska100.Jel. p·7fi 

I I .,. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 g11binet denty. 
- styczny orzy G6rnvm .({ynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabja11kkich) 
przyjmuje chorych w chorotiach wszyst. 
kich spec1alności od g. 10 rano do 6-ej 
oo pał. Szczepienie ospy, analizy (ftlo· 
czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje 

opatrunk•. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświe•lania lampą liwor<:O 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 

z1ote. platynowe i rn< ~ty. 
W niedziele i świ~ta do godz. 2 po poi 

Lekarz -dentysta poszukui~ młode· 
go retuszera lub 

f Horowl.[l l~~~!~e:~\t3~;~
1:;~ 

sto 1 starannie u· 
• tnie sciągać mając 

przyjmuje w leci uż trochę rutyny 
nicy przy ul. Piotr l poprzedn•ei prak-

kowskiej 294 tyki. Malarz riort 
codziennie od g'ldz relOW; T. Hoffman. 

2-7 wiei:z. Łódi, Lipowa 64. 

GłlffH~Nł otiuwie trwałe: 
ii zgrabne, tan10 

Ogłoszen a drobne N~~~iY·1 s:·~;.dy~ 
notrz.ebny subfekt Młoda samotna 
!' fryzjerski Wól· l'I mężatka przyf· 
czańska 129. m1e panienkę do 
------ wspOlnego poko1u. 

Potrzebna służąca Wiadomość: Kon­
Kil ńskiego 115 st.antynowska N2 79 

restauracja. (sklep tytunt0wy). 

SPLENDID 
tł arutowicza 20 Narutowicza 20 

Dziś i dni następnychl 

Wielki podwójny 2·godz;nny program 
NaJnowszy film znakomitej wytwórni "UFA• 

Genjalny tragik łwłata 

CONRAD 
VEIDT 
w niesłychanie ciekawym, zagadkowym probłema 

cle erotycznym w 10 aktach p. t. 

SKRZYPEK z FLORENCJI 

OSSI OSWALDA 
jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w jedn~J 

osobie w tryska!ącej szampańskim humorem 
komedii 

DZIE\UCZą z Kl\BARBTU 
Gabinet dentystyczny-jako nocny dom wariatów 

Pensjonat dla nowoczesnych „D;tłEWIC" 
Tajemnica potajemne !O małżeństwa 

10 aktów na1komiczmejszylh sytuac1i. 1ak1e
1 

tylko 
można sobie wyo" r 1z1ć. 

Początek seansów 
o godz. 4.30 po południu 

Nowy rozkład jaźdy. 
pociągów przyjeidżającvch i odieidżających z dwor­

ców łódzkich. · 
Z dniem 15 maja obowiązuje następu­

jący rozkład jazdy pociągów przyjeż­
dżających i odjeżdżających z dworców 
lódzkkh: 

DWORZEC f ABRYCZNY. 
. Odjazd. 

1,40 do Warszawy 
7.50 „ Warszawy pośp. 
9.05 " · Koluszek 
9 30 „ Tarnobrzega przez Galk. 

10.35 ,• Kołuszek 
11.50 „ „ (Warszawy) 
14.25 „ Warszawy 
15 20 •, " 
16.25 „ Częstochowy 
18.05 Koluszek 
18,55 ,• Warszawy (przysp.) 
19.10 Skarżyska (Kamiiennej) 
20.1 O „ W ars za wy 
2345 „ Koluszek 

Przyjazd. 
l .55 z Koluszek 
4.40 „ Wa·rszawy 
7,21 „ Koluszek 
8,15 " " 
9.35 „ Częstochowy 

10.40 „ WarszawY 
12.35 •. ~(oluszek 
13.25 „ Skarżyska (Kamiennej) 
14.40 „ Warszawy 
16,33 h WarszawY 
19 55 „ Tarnobrzega 
20.25 „ Kolusz.ek 
22,15 „ Koluszek 
22.45 „ Warszawy (po.sp) 
23.20 „ Koluszek 

DWORZEC KALISKI. 
Odjazd; 

2.01 do Ostrowa 
3.14 „ Warszawy 
6.41 „ Warszawy (posp) 
7.14 " „ 

8.00 „ Poznaniia 
:.--.10 „ l\olu5zek 
9.03 •• Kutna 

12.57 „ Poznairnia 
12,04 „ Berlina. Paryta (luks) 
13.15 „ Warszawy z Łod.m 
13.47 •• „ 
14,10 " Kutna 
15.25 „ Lwowa przez Skarżysko 
16.40 „ Sieradza {w święta) 
18,35 „ Ostrowa 
19.13 „ Warszawy (luks. w P'l1nledz., 

środy i prątki) 
19.38 „ Łowi1cz.a 
Z0.15 •• Kutna (Gdańska) 
2ll.35 „ Krakowa prz.ez R'lkioiuv 
21.58 „ Poznania -
2?.14 „ Bedi1na. Paryża (p~) 
Zó.58 „ Ku ma. 

Przyjazd. 
141116 z Warszawy· 
2.59 „ Ostrowa 
6.33 •• Paryża, Berlina (posp.) 
6.38 „ Krakowa 
l.59 „ Poznania 
743 .• Łowiqa 
8.43 .. Kutna 
8.53 ., Ostrowa 

10.39 „ Warszawv 
1 L,40 „ Lwowa . 
11.56 „ Warszawy {luks. 1>0n. ~rod. piąt) 
l~.44 „ „ . . 
13.32 . Poznania 
ld.45 „ Kutna 
18.05 .. Koluszek 
18.40 „ Poznauia _ 
19.05 „ Paryża. Berlina (luks) 
20.13 „ Kutma 
21.43 .. Warszawy -
22.05 „ Kutp.a 
22.10 „ Si•eradza (w sob. 1 św.) 
23.06 „ Warszawy (posp.) 

Prenumerata w Łodzi zr. 4.00 mies~ecznle.-Zamlejscowa 5 zł. 
miesiecznie.-Zagranicą 7 zlotych mleslecznie.- Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 8 lir za wiersz mlllme~roWY- (na stronie IO szpalt). W T~KSCte: 

40 groszy za wierz cnilimetrow1 (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za termlnoWY druk 
.ogłoszeń admtnlstr nie odpowiada Drobne IO gr Poszuk pracY 5 gr NaJmn 50 gr. 

Odnos.zenie do domów !O gfoszy. 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyję~ redakcji 6-1 
Telefony redakcji 27·Z4, 36•43, 3fJ•44 po pot. Rekopisów niezamówio-- 0g!oszen1a kolo ro w@ (ml nlmalna ~lelko~C ćwlett strony) 100 procent dro2ei 

Telefon administracji 22-H - - - - · nycb ole zwraca ste. - - -
Za WYdawnictwo „Republika" SJ.l. z. or;r:-odp~w~Wladyslaw Polak. W drnka:rnf:.~epubll-kl_"_t._6_d:t-,-P-lo-tr_k_ow~ską- 49- 115. Redaktor odpow. Józef Burman. 
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